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L o n d y n  10. paidz. Na bankiecie lord- 

najora D ’Israeli odpowiadając na toast, 
wzniesiony na cześć m inistertw a, między in- 
lerui rzekł, iż wojna z Chinami widocznie 
)dw rócona^ a m ądrą pobłażliwością m ocarstw 
lezpośrednio interesow anych kry tyczny stan 
Durcji prawie już był usunięty, aż 
szczęśliwa finansowa operacja Tmujł*Ttiabu- 
& *h now e nadzieje i nowe obawy. Mówca 
spodziewa się, iż m ocarstwa i nadal będą 
pobłażliw e i w ynajdą pokojowy sposób za
wodzenia stosunków. W  tej sprawie interesa 
trzech cesarstw  są bezpośredniejsze, ale wca 
le nie ważniejsze od interesów Anglii. M o w
c a  s p o d z i e w a  s i ę ,  i ż  p o k ó j  b ę d z i e  
u t r z y m a n y ,  a l e  z a r a z e m  ż y c z y  s o 
b i e  s k u t e c z n e j  p o l i t y k i  w e w n ę 
t r z n e j ,  a ż e b y  k r ó l o w a  w r a z i e  
g d y b y  b y ł a  z m u s z o n ą  o k a z a ć  s w ą  
p o t ę g ę  i s i ł ę ,  m o g ł a  o d w o ł a ć  s i ę  
d o  n a r o d u ,  u f a j ą c e g o  j e j  i z a d o w o 
l o n e g o  z j e j  r z ę d ó w .

R zym  10. paźdz. Odpowiedź W atyka
nu na notę hiszpańską w yraża przekonanie, 
że jedność wiary w narodzie nie jes t p rz e 
szkodą w rozwoju ku ltu ry  jeg o , jednakowo 
gdy rząd hiszpański przyciśnięty ostateczną 
koniecznością, życzy sobie innego sformu
łow ania tych  zasad, to k u rja  papieska roz
pocznie rokow ania o modyfikację konkordatu.

W ie d e ń  d. 10. listopada. „W iener 
A bendpost" wspominając alarm ujące pogło
ski dziennikarskie, od pewnego czasu roz
szerzane, przypisuje je  zupełnej niewiadomo 
ści stosunków, tu  i owdzie i zam iarow i ro z
bicia zgodności trzech cesarstw , albo naw et 
dążności zniżenia kursów  giełdowych.

A udjencję am basadora moskiewskiego 
u  sułtana, w izytę jego u wielkiego wezyra, wy- 
śrubowują doważności nadzwyczajnych zdarzeń 
k tóre m ają zapowiadać zaw ichrzenie pokoju 
europejskiego. W obec tego wszystkiego „W ie
ner Abendpost“ ośw iadcza, iż na podstaw ie 
dókładbej gnaj o mości stanu rzeczy może za 
pewnić, że od początku akcji wschodniej ani 
Moskwa, an i A ustrja , ani też Niemcy, ani 
Ignatjew  ani Z ichy lu b  W erther nie zrobili 
u su łtana lub wezyra najmniejszego kroku, 
k tóryby nie odpowiadał wspólnie ułożonym 
instrukcjom, lub nie uzyskał aprobaty i po- 
parcia innych gabinetów.

Lw ów  d. 12. listopada.
(Z Kroacji l Węgier. — Sprawy wojskowe. — 

Sprawa wschodnia; niepewność 1 sprzeczność głosów 
pMurzędowych; wioski dziennik dobrze charaktery
zuje sytuację ; angielska opinja w tej sprawie. -  
Wiece w Gnieźnie i Strzelnie. —- Prezydent m, 
Warszawy. — Uwolnienie Stronsberga.)

S e j m  k r o a c k i  został po trzechtygodnio- 
wej czynności znowu odroczony, a kroaccy de
legaci wrócą na sejm węgierski, gdzie się wnet 
wytoczą rozprawy budżetowe. Sejm kroacki za 
łfftwił swój budżet krajowy, tudzież ustawę ur- 
barjalną, ale w projekcie rządowym takie po
robił zmiany, że trudu?, aby została sankcjo
nowaną.

S a s i  s i e d m i o g r o d z c y  zbierają de- 
pntaeję do cesarza z prośbą o ochronę dła swych 
praw historyezno-narodowych. Uniwersytet sa
ski (sejm partykularny okręgu, który zamiesz
kują Sasi) zbierze się niebawem.

Pester Lloyd  zaprzecza wiadomości N. Pe- 
ster Journolu, jakoby minister skarbu, Szell, 
zawarł już we Wiedniu z grupą Rotszyldow- 
ską umowę względem węgierskiej 300-miliono- 
wej renty złotej. P. Szell bawił we Wiedniu 
dla zniesienia się z kolegą swoim przedlitaw- 
skim, p. de Pretisem; widział się wprawdzie z 
kilkoma osobami z grupy Rotszyldowskiej, i 
rozmawiał z nimi godzinę, ale tylko o ogólnem 
położeniu targowicy pieniężnej, tj. że wszystkie 
giełdy europejskie są zderntowane, cały świat 
kapitalistów zaferowauy, o przeprowadzenia ta 
kiej operacji zatem ani mowy być nie może, i 
finansiści też nie Zdołają stawić warunków, mo
żliwych do przyjęcia. Zresztą węgierski mini
ster skarbu posiada jeszcze dość funduszów, 
aby wyczekiwać lepszych czasów, i wcąle nie 
jest ograniczony na grupę Rotszyldowską. — 
Komnnikat ten Pester Lloyda można rozmaicie 
tłumaczyć.

W edłng Bohemii, nowy r e g u l a m i n  a- 
w a n s o w y  d l a  w o j s k a  nie rychło będzie 
ogłoszony. Projekt musiano nanowo wziąć pod 
obrady, i dać do superrewizji, gdyż jako dzieło 
kompromisu, nikogo nie zadawala. Musiał do
piero wdać się cesarz, aby wymódz Daprawę 
projektu.

Nowikow, p o s e ł  m o s k i e w s k i ,  i Ba- 
chanan, p o s e ł  a n g i e l s k i  we Wiedniu u- 
d a l i  s i ę  d o  P e s z t u ,  aby osobiście pomó
wić z hr. Andrassym. Wiadomość ta  wcale nie 
przyczyni się do zażegnania niepokoju w dzisiej
szej chwili p r z e s i l e n i  a w s c h o d n i e g o .

Pester Lloyd  zapewnia, że Ignatiew był tylko 
raz jeden u sułtana, a inne pisma utrzymują, że 
wcale nie był. P ó ł u r z ę d o w e  o r g a n a  nie 
dość jeszcze są znużone ocenianiem pokojowych 
zamiarów Moskwy. W liście wiedeńskim do 
Mahr. Corresp. czytam y:

„Co się tyczy i n i c j a t y w y  w p r z e d 
ł o ż e n i u ,  które A ustrja ma w skutek życze
nia mocarstw uczynić w Stambule, to takowa

podług wszelkiego prawdopodobieństwa, może 
mieć tylko na celu zniewolenie Wysokiej Por
ty do zgodzenia się na u s t a n o w i e n i e  
m i ę d z y n a r o d o w e j  k o m i s j i  p o k o j o -  
w e j  (albo jeśli kto chce, także n a d z o r c z e j ) ,  
któraby, przy koniecznem poparciu z zewnątrz, 
mogła przeprowadzić u ś m i e r z e n i e  p o 
w s t a n i a  z większym skutkiem, aniżeli to u- 
czynić mogli ,,konsulowie wędrowni11. Jest na
dzieja na powodzenie tego środka, gdyż odno 
śni komisarze mogliby dać powstańcom rękoj
mie pozytywne. Po przywróceniu pokoju, komi
sje pmłwdopodobnie rezydować będą w głównych 
miejsoowościach kraju 1 kontrolować przepro
wadzenie reform.11

Sytuacja jes t tego rodzaju, że źródła półu
rzędowe szczeremi być nie mogą, to też wia
domości ztamtąd pochodzące wzajemnie się wi- 
Kjłają. Wobec powyższej, prawie stanowczej 
wiadomości o stałej komisji międzynarodowej, 
dziwnie wygląda następująca wiadomość także 
pólurzędowa, a mianowicie list do Auqsb. Allg. 
Ztg., gdzie między innemi tak p iszą : „Czy pod 
mającem poprzeć wiarę w reformy tureckie 
współdziałanem moearstw rozumieć należy b e z 
p o ś r e d n i ą  k o n t r o l ę ,  czy częściowe ob
sadzenie prowincyj powstańczych przez wojska 
wszystkich mocarstw północnych, lub też przez 
wojska jednego z nich jako mandatarjusza in
nych, czy też bez uciekania się do środków 
drastycznych, będzie to tylko żądanie dalszych 
rękojmi utrzymania spokojności i pokoju, — nie
wiadomo, gdyż najbliżsi uczestnicy j e s z c z e  
nie zgodzili się.11

Nic więc dziwnego, iż wśród tych i tym 
podobnych sprzeczności i mętnych domysłów, 
opinia publiczna w Europie zorjentować się nie 
może, i bardziej się niepokoi, niż gdyby raz 
posłyszała stanowczą zapowiedź wystąpienia 
dwóch skoalizowanych do walki obozów". Nie 
źle też charakteryzuje obecną sytnację włoski 
dziennik Lombardia, któremu się zdaje, że „coś 
tleje w piecu, i że z całego zachowania się w 
tej sprawie rządów zainteresowanych wolno 
wnioskować, iż te wszystkie manifestacje urzę
dowe i półurzędowe, którą sie wydają tak u- 
spokajającemi, należą do tej elastycznej frazeo
logii, której dyplomacja oddawna stała się pa
nią, a która, jak  w teatrze muzyka międzyak- 
towa, słnży do zabawienia publiczności, podczas 
gdy aktorowie przebierają się, i maszynerja u 
kłada się do nowych scen."

Z a n i e p o k o j e n i e  to niełylko daje się 
cznć w organach dziennikarskich i na g iełdzie; 
dobitniej jeszcze przejawia się ono w g ł o s a c h  
a n g i e l s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u ,  piastują
cych wysokie stanowiskorpaństwowe, jak  to też 
widać z podanego przez nas właśnie telegramn
0 mowie Disraelego na uczcie u lorda-majora. 
Minister między innemi tam wyrzekł, i i  
pragnie, „aby królowa w razie, gdyby p r z y -  
iu n s z o n ą była o k  a i  a ć s w o j ą  p o t ę g ę
1 s i ł ę ,  mogła odwołać się do zadowolonego z 
jej rządów, pełnego ufności ludu“. Dziennikar
stwo angielskie, w bieżącym zwłaszcza tygo
dniu, głośniej bić zaczęło na alarm, a mimo ró
żnorodności przekonań ró;

widać tam w tym punkcie, że Anglia nie może 
pozostać obojętną na dokonywujące się ua 
Wschodzie przesilenie. Idzie im o dwie rzeczy, 

raz nieoddanie Konstantynopola w posiadanie 
jeinego z państw zainteresowanych, a powtóre
0 szukanie wynagrodzenia dla Anglii w razie 
zaboru Turcji. Times na wszystko się zgadza, 
byle Stambuł nie dostał się Moskalom, a i 
Daily Telegraph przyznaje, że Moskwa i Au
strja bliżej są interesowane od Anglii, ale i An
glia ma swoje polityczne i militarne interesa do 
bronienia na Wschodzie. Mało ją  obchodzi, czy 
Rumunia i Serbia zrzucą z siebie wazalstwo, 
czy Bośnia i Hercegowina, a nawet Bułgarja 
wybiją się na wolność, byle tylko bez wiedzy
1 woli Anglii nie zdecydowano o Konstantyno
polu. Byłoby to rozbroić się, gdyby pozwolono 
jakiemu obcemu państwn usadowić się u Z łote
go rogu. Anglia nie może także pozwolić, aby 
obcy wpływ rządził w Egipcie. Nie będziemy 
się, dodaje ten dziennik, sprzeciwiali reformom 
w Tnrcji, ale nie pozwolimy, aby jakie państwo 
powiększyło się aa Wschodzie kosztem Tnroji. 
Łatwiejszą będzie dla Anglii rzeczą powstanie 
nowych państw na półwyspie Bałkańskim, lecz 
musimy szukać dla siebie wynagrodzenia.

i przekonań różnych onego organów,

Dwa ostatnie w i e c e  w G n i e ź n i e  (7. 
bm.) i w S t r z e l n i e  (8. bm.) były bardzo li
czne; na pierwszy zebrało się około 600 osób, 
drugi zaś — jak piszą do Dńen. Pozn. —  miał 
tak wielką liczbę członków, iż przeszedł wszel
kie oczekiwania. Na obydwóch wiecach poucza
no przedewszystkiem o znaczeniu, celu i po
wstaniu wieców. W Strzelnie, na wniosek ks. 
K ittla ze Stodół, uchwalono założyć miejscowe 
stowarzyszenie polsko-katolickie, któreby było 
ogniskiem narodowego i katolickiego życia, u- 
rządzając regularnie wiece, odbywając posiedze
nia, abonując ze składkowych pieniędzy pisma 
pożyteczne itd. Sydow z Siedlimowa przyrzekł 
urządzić wiec w Wójcinie (nad granicą Kon
gresówki.)

Podaliśmy wiadomość, że p r e z y d e n t e m  
m i a s t a  W a r s z a w y  został mianowany je 
nerał Jankowski. Wiadomość ta jednak była 
przedwczesną, czytamy bogiem w K urjerze W ar
szaw skim , ±8 według otrzymanych wiadomości 
prywatnych z Peters Dorga, przeznaczenie na u- 
rząd prezydenta miasta Warszawy otrzymał po
dobno jenerał-major Starynkiewicz, były naczel 
nik gnbernii cherzońskiej.

Tagblatt wiedeński dowiaduje się z Berlina 
w drodze telegraficznej z d. 3. bm., że S tr o u s -  
b e r g a  n w o l n i a n o  z w i ę z i e n i a ,  z tem 
Moli. że został iaUrnowaay w miaście Mo
skwie.

Z Rady państwa.
P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  d. 9 

l i s t o p a d a .  Drugie czytan ie w n iosku  Wił- 
d a u e ra  (w osnowie komisyjnej). Rozprawa o- 
gólna. (Najważniejsze mowy podamy doałownie, 
^jkorcM )trzyam m ^^praw ozda^^

Tutaj podajemy na razie przebieg według z& 
pisków dzienników wiedeńskich).

Sprawozdawca D i n s t l  podnosi, że mia
nowanie dyrektorów szkół średnich wszędzie 
było zastrzeżone cesarzowi, z wyjątkiem G a
licji — wyjątek ten zniósł rozporządzenie ce
sarskie z d. 23. z. m., wnosi zatem przyjęcie 
projektu komisyjnego, z opuszczeniem §. 3.

P. dr. E u z e b i u s z  C z e r k a w s k i :
Z ust pana sprawozdawcy dowiedzieliśmy 

się właśnie, iż rozporządzeniem cesarskiem z 
daty 23. października br. statu t galicyjskiej 
Rady szkolnej, ograniczony został w sposób, 
jakiego żąda przedłożony projekt. Stoimy zatem 
wobec faktu dokonanego, który nie może być 
nsunięty na drodze parlamentarnej. Mimo to 
jednak okoliczność ta  nie jes t przeszkodą do 
stawienia czoła projektowi przedłożonemu, a 
zwłaszcza do roztrząśnienia § 3., a względnie 
dziejów jego powstania. Chociaż ten projekt 
w ogóle wymierzony je s t li tylko przeciwko 
antonomii krajowej w sprawach szkolnych, to 
ostrze jego ostatecznie dotyka zawsze Galicję 
i jej autonomiozną Radę szkolną. Jeżeli więc 
faktycznie kamień zgorszenia, zdaje się być od
partym, rzut oka ua dzieje tego §. 3. będzie 
mimo to zupełnie na miejscu, tem więcej, ileże 
przewidzieć nie można, czyli treść jego przez 
jedną lab drngą stronę Wysokiej Izby nie zo
stanie podjętą. D la naszych stosnnków jest 
rzeczą charakterystyczną dowiedzieć się, w ja 
ki sposób akcja ta  przeciw nam podjętą i ja 
kimi środkami przeprowadzoną została, a rze
czą ciekawą przypatrzyć się stanowisku, jakie 
rząd zajął w tej sprawie, aby sprowadzić no 
wy stan rzeczy, który poprzedził nekwałę Iz
by. Z tych powodów mniemam, nie weźmie rai 
nikt za złe, gdy przy omawianiu prawa, rzucę 
okiem wstecz na jego dzieje.

Tak zwany wniosek W ildanera w swoim 
czasie nie dotyczył Galicji, ale już wtedy mo
gliśmy zauważyć, iż jego brzmienie również 
przeciwko nam jes t skierowane, a skutek po
twierdził nasz smutny domysł. W projekcie 
znalazł §. 3. swoje miejsce, a niemożna zaprze
czyć jakoby rząd nie miał w tem swego udzia
łu. W komiąji minister chwytał każdą spo
sobność i żalił się kilkakrotnie na nadzwyczaj
ne prawa galicyjskiej Rady szkolnej. A prze
cież moi pasow i* w krajach, gdzie wolność nie 
jes t czczem siewam, pojedynczym stowarzysze
niom więcej przyu& ją praw, niżeli ich kiedy
kolwiek przyznano krajowej Radzie szkolnej w 
Galieji. Pan minister oświaty przekroczył prze 
pisane sobie samemu granice i zapomniał o 
programie rządu, który znalazł wyraz w mo
wie troMWrej, l obiecywał poszanowanie wła
ściwych stosnnków naszego kraju. Jako  prolog 
dzisiejszego prawa, można nważać zeszłoroczne 
rozprawy budżetowe. Wtedy powzięto w ko
misji rezolucję, tyczącą się praw Rady szkol
nej, a p a n  s p r a w o z d a w c a  s p r a w  
s z k o l n y c h  n i e u w & ż a ł  z a  n i e s t o 
s o w n e  r z u c a ć  n a j c i ę ż s z e  o s k a 
r ż e n i a  n a  k r a j o w ą  R a d ę  s z k o l n ą ,  
k t ó r a  b y ł a  p o z b a w i o n a  . a o i l i w o -  
ś c i  o t ^ n ^ ^ j p r a w o z d i w e ^ k ^

Polska, Sybir, Francja,
przez

F E L IK SA  LEW ICKIEGO.
„Homo sum et nihil humani a 
ma alienum puto.H

Terencjusz.

Polska

„Le fanatisme est le delire de la 
Tertu.“

Lamartine. Hist. des Girandius.

Dzień był zimny i śnieżysty. — Tylko co 
wstałem od stołu i przygotowywałem się do 
miękkiego wypoczynku po śniadania, ze stra- 
sznem epikoryjskiem zadowoleniem, gdy nagle 
turkot kół zbliżającej się bryki do dworn wy
rw ał mnie z otrętwienia.

Wiedziony ciekawością przyskoczyłem do 
okna, i gdy rzuciłem okiem na próżne jnż sie
dzenie bryki, drzwi się od pokoju mego otwo
rzyły i dwaj przyjaciele moi: August... i S ta
nisław... stanęli w progu.

Podskoczyłem, by ich z uradowaniem przy
witać, i miałem już otwarte usta, by im obja
wić moje zadowoleniu z widzenia ich u siebie, 
gdy August przerywając, rzucił mi tajemniczo 
te złowa:

— Godzina wybiła!
Postaw a ich wojenna i strój niezwykły, ja 

kim byli odziani, były jeszcze wymowniejszemi 
i dawały tym strasznym słowom jakąś m isty
czną i poważną rzeczywistość.

Zrozimiałem ich dobrze !
Porwany nagle endownym entuzjazmem, czu

łem, że uniesienie i zachwyt przebiegł mi jak 
by mrówki po żyłach, i wznosząc ku niebu rę 
kę, krzyknąłem z zapałem :

„Niech żyje Polska!
Siła energii męzkiej zelektryzowała nas, 

rzuciliśmy się wzajemnie w objęcia, i w jednej 
chwili uświęciliśmy między sobą bratni i uro
czy sojusz, podobny do Helweckiej przysięgi w 
G rh tli!

August i Stanisław byli uzbrojeni jakby 
Achilles i Agamemnon, wybierający się do oblę- 
gania Troi!

Cudowna to była chwila. Urok jakiś nie
wypowiedziany, otoczony aureolą młodej poe
zji, unosił nasze dnsze, i w jednej sekundzie 
pojęliśmy doniosłość dnia tego w ielkiego!

Było to d. 23. stycznia 1863 roku !
Ojczyzna znown wołała synów swoich do 

obrony, znown pod uciskiem najazdu bohater
stwem swojem miała świat zadziwić.

W  krótkim czasie byłem już gotów i ru 
szyliśmy w drogę.

Zmierzaliśmy konno do Węgrowa, organi
zował się tam bowiem oddział armii narodowej.

Śnieg prószył grubemi płatami, pokryw a
jąc nas i pola obrusem białym bez końca.

Jnż się noc zbliżała, a zmierzch wznosząc 
się od dalekiego horyzontu, miał ogarnąć zie
mię dokoła; silne zawieje stawały niekiedy w 
poprzecz drogi. Zabraliśmy byli po wsiach kil
ka przyjaciół, a oddział nasz złożony wtedy z 
dziesiątki odważnych ochotników, miłością oj
czyzny ożywionych, był gotów do poświęceń,

Uważałem, że August nie ze wszystkiem 
podzielał naszą wesołość, jakaś chmurka me
lancholii osiadła na jego czole i trzymała go 
opodal od naszego ożywionego koła. Byłem bar
dzo zdziwiony, bo smutek nie był właściwym 
jego charakterowi.

Przybliżyłem się do niego, i chcąc go wy 
rwać z zadumy, rzekłem m n :

— Myślisz o niej........
— Może... odparł, zwróciwszy się ku mnie, 

wychodząc nagle z zamyślenia.
— Będzie ona dumną z ciebie, gdypowró 

ciąp kapitanem, pułkownikiem, jenerałem może..
— Tak myślisz ?.. odparł z uśmiechem. 

Nie, zawołał po chwili namysłn, uie wzdycham 
do tego wszystkiego. Marzę o świętem spełnia 
nin obowiązku... po za tem...

— Po za tem ? rzekłem ze zdziwieniem. 
Czy wpadasz do licha, w powątpiewanie ? 
Przyznam ci się, że źle wybrałeś i miejsce i 
chwilę do tego. Jeżeli kiedykolwiek, to dziś po
winieneś śpiewać i weselić się, że ojczyzna 
wzywa nas do uczty... Zachowaj, zachowaj Au- 
gaście uśmiech młodzieńczy, lepiej ci z nim i 
do twarzy. Każdy z nas dzisiaj powinien ma 
rzyć o tem, aby mógł być Marjuszem, gniotą 
cym Teutonów i Cymbrów. Kiep ten żołnierz, 
który nie myśli być jenerałem.

— Prawda, ale...
— Ale?..
— Nie bujam za bardzo wysoko, bo wi

działem rozczarowania.
— Czybyś wątpił w sprawę ?
— Boże mnie od tego uchowaj, mój drogi- 

Wierzę, że wyprzemy Moskali po za Dniepr, wie
rzę, bo czyn bez wiary jest jakby martwa lite 
ra, ale po za obrębem spełnienia obowiązku 
świętego...

— O, nie, nie — zawołał Stanisław, k tó 
ry przybliżył się był do nas. Obok spełnienia 
obowiązku świętego postawmy jaki drugi czyn
nik, to jes t potrzebnem, niezbędnem nawet. Do
syć tej łagodnej manifestacyjnej wojny. Zape
wne, że cudownem jest to poświęcenie, którego 
przykładami zapisana martyrologia jaką posia
damy. Nie wszystkie narody mogą się taką 
księgą pochlubić jak Polska, ale przyznaj sam 
mój Auguście, że ta  śmierć bez boja, że taka 
walka moralna wystarczyć nie mogła, że złe 
jej skutki nie mogą być zaprzeczone. Dziś koń

czy się walka moralna. Z dzisiejszym dniem 
poczyna się wojna.

Jest to rzecz barbarzyńska, niezawodnie, 
lecz kiedy się jes t już na tej drodze, trzeba 
gnieść albo być zgniecionym, trzeba zabijać 
albo być zabitym, kula na kulę, nie wahać się, 
bo biada słabym! Najeżdżają, więc wyprzeć ich; 
mordują mieczem i ogniem, mordować ich mie
czem. Bronimy się, aby zwyciężyć, nic sobie 
do wyrzucenia mieć nie będziemy, gdy upadnie
my. Ząb za ząb, oko za oko, oto dzisiejszy ko
deks naszego prawa. A przytem osobiście ka
żdy powinien się starać o to, by na poln zna
lazł sławę. Dwa hasła, dwie pobudki powinny 
nas pchać naprzód: Ojczyzna i chwała!

— B raw o! zawołałem.
— Ależ moi drodzy, ja  przecież tak  samo 

myślę i cznję jak i wy... W tej chwili, jestem 
pod wpływem jakiegoś dziwnego marzenia, zu
pełnie nie zależnego odemnie. Patrzcie, widzicie 
tę szablę? Jes t to ładna, ładną, a stara szabla, 
była w dobrych niegdyś rękach, płazowała po- 
ganów, widziała Chocim...

— Zatem ?
— Wstydziłbym się ją  broczyć krwią ja 

kąkolwiek.
— Dla czego ? spytaliśmy się zdziwieni.
— Bo to od n i e j  podainnek gdym odjeż- 

dżaL Krew i okrucieństwo uie odpowiadaia iej 
łagodnej dobroci...

— Tak, marzysz o Małgorzatce jakiejś z 
niemieckiej ballady, o niebieskich oczach tęsk
niących nad strumykiem. Mój kochany, Goethe 
cię zdenerwował. Twoim ideałem dzisiaj powin
na być jaka dzielna Rzymianka !

Brzydzę się temi pięknemi Rzymianka- 
mi — odparł żywo August — które przykla
skiwały różowemi paluszkami okrucieństwom 
popełnionym w arenach.

— Inne towarzystwo, inne czasy, inne oko
liczności, inne potrzeby nareszcie mój kochany. 
Nie można porównywać starego zepsutego Rzy
mu, z młodo powstającą Polską, a zresztą je- 
żęli zemsta graniczy z okrucieństwem i jest jej 
siostrą rodzoną, to przyznaj sam, że czasem 
stanowi i ona wzniosłą cnotę, o, la vendeta, la 
vendeta — jakżebym dzisiaj przypomniał im i 
rzeź Pragi, Oszmiany i ósmy kw ietnia!...

— Tak, my po za namiotem powinniśmy 
pracować nad bezpieczeństwem i nad szczę
ściem naszego domowego anioła. Ona powinna 
tworzyć obywatela.

— Zgoda — odrzekłem — &le obok sie
lankowej Polki, matki zacnej, westalki ogniska 
domowsgo, widzieć powinieneś mężną, kraj ko
chającą patrjotkę, zacną obywatelkę pracnjącą 
dla niej. Patrz w starożytności: Antiopa, Tho- 
mira, Judy ta , a w nowszych Joanna d’Arc, 
Chrzanowska, Kossakowska, Platerówna, Klau- 
dyna Potocka, cóż to za gw iazdy!

— Są to wyskoury.ki Jnatak  cudownym 
jest obraz Polki przywiązanej do męża w Ma-

rji Malczewskiego:
Nie prawdaż mój W acławia? Ty będziesz od

ważny11
„Stały, wytrwały, dzielny, ale i uważny.“

— Tak, mój kochany — odrzekłem — masz 
rację po części, ale chciałbym także, aby dzi
siaj, przy nienormalnym stanie naszym, gdj 
całe nasze istnienie przedstawia obraz trndnej 
walki z dziką przemocą, aby dzisiaj powiadam, 
matki nasze były Thetidami, a my Achillesami, 
kąpanymi w Styxie.

Nastąpiła potem chwila milczenia. Niekiedy 
powiew wiatru twarz nam chłostał śniegiem.

Dalej spotkaliśmy wieśniaka, idącego ku
nam.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stns! — krzyknąłem mu, gdy się zbliżył.

— Na wieki! — odrzekł, zdejmując czapkę.
— A zkąd to panie bracie — spytał to

warzysz nasz, chcąc od włościana zasięgnąć wia
domości.

— A ze stolicy panie — odparł wieśniak.
— Z jakiej stolicy?
— Z Węgrowa. Synaśmy tam odprowadzili 

do armii narodowej.
Ta odpowiedź tknęła nas wszystkich do 

grunta. Jakąż ona była dla nas nanką. Jakąż 
odwagę powinniśmy byli czerpać w prostem tem 
pojęcia obowiązku.

Jeżeli ci, od nas wykształceniem niżsi, 
składali na ołtarz ojczyzny wszystko, co mieli 
najdroższego, jakżeż my, z wyrytą na czole in
teligencją, powinniśmy byli w tym razie cznć 
się niższymi!

Ich ofiary były podwójnemi. Grosz ubogiego 
jest większą dla niego wartością, aniżeli tysią 
dla bogacza.

Noc jnż była zapadła, gdy w iatr przyniósł 
nam głuchy i daleki odgłos bębna.

— Cóż to jest — zawołał jeden z naszego 
grona — czy słyszycie?

— Może Moskale at&knją?
— Zdaje mi się moi drodzy — rzekł jeden 

z towarzyszy — że to piękny capstrzyk polski, 
jeśli się nie mylę.

Serca gwałtownie nam biły. Widocznie 
zbliżaliśmy się do Węgrowa. Przed nami na 
przedzie jechał jeden towarzysz, pełniąc obo
wiązki przedniej straży!

Przy zakręcie drogi njrzeliśmy naraz przed 
sobą słabo migocące się w dali światełka, byłto 
Węgrów.

Mieliśmy nakoniec wkrótce dobić do portu, 
do miejsca gorących naszych pragnień.

Zewsząd ciemność nas ogarniała.
Naraz, z ciemnego tła  nocy, tłumiony o- 

krzyk „kto idzie", rozległ się przy nas. Wszy
scy przystanęliśmy, i nasza pikieta przybliżyw
szy się do forpoczty obozowej, rzekła jej, że 
jesteśmy ochotnicy. W tedy kosynier wyszedł
szy z grona forpoczty, poprowadził nas do sto
jącego niedaleko oficera przedniej straży.

Dano nam wówczas przewodnika, który 
miał nas zaprowadzić do sztabu.

Miasto było w grobowej ciszy pogrążone. 
Stan wojenny był przez dowódzcę ogłoszony, i 
n ikt nie wychodził z mieszkania po oznaczonej 
godzinie. Ulice były puste, czasami tylko po 
nich w ałęsały się patrole i zwiady.

Po przejścia kilku ulic krętych i ciemnych, 
dobiliśmy do placu, na końcu którego ciągnął 
się gmach dłngi po prawiej stronie kościoła.

Były to zabadowania pojezuickie. W esiliś- 
my do długiego pod filarami korytarza. Na sa 
mym wstępie uderzyły nas drzwi wielkie, na 
których wyczytaliśmy napis :

„Arsenał armii podlaskiej"
— Nie jestże to iron ia? — rzekłem do 

A ugusta śmiejąc się.
Czyż nie wiedzieliśmy, że jedynie na odwa

dze naszej i na naszem poświęceniu polegało 
zbawienie ojczyzny?

Na innych drzwiach znown napis: 
„Kancelarja armii podlaskiej!"

Dwóch uzbrojonych kawalerzystów broniło 
przystępu do mej, skrzyżowali przed nami 
pałasze.

Radość jakaś błoga w stąpiła w nas na 
widok naszych żołnierzy, tych przedstawicieli 
polskiej, rodzimej władzy.

Z jakąż damą patrzyliśmy na tę n a s z ą  
s i ł ę  z b r ó j  n ą !

W kilka chwil potem otworzyły się wrota 
przed nami i zostaliśmy wprowadzeni przed 
człowieka, dosyć charakterystycznej po-tawy. 
Był wyniosłym, wzrok jego zdawał się przenikać 
do głębi, postawę miał pewną i na pierwszy 
rzut oka wzbndzał to zaufanie, jakie powinuo 
się mieć do człowieka, na którym polega odpo
wiedzialność za prowadzenie wielkiego dzieła,

O jakże powierzchowność myli!
Widz ałem raą młodą dziewczynę, jak  za

pewniała ze łzami w oczach kochanka swego, 
że jednego tylko jego kocha; niedługo potem, 
drugiego poślubiła.

Innym znown razem, spotkałem mężczy
znę, który zdawał się szalenie kochać swą 
żonę; gdy mu nmarła, śmiał się na jej pogrze
bie. Powiedziałem wtedy, że najnikczemniej 
kłamie, a on niedłngo potem zmysły postradał.

Dwa te przypadki nauczyły mnie nie ufać 
powierzchowności.

Po pierwszych rekomendujących słowach 
Stanisław rzekł do dowódzcy:

—  Nie mamy broni!
— Broni? — odrzekł z uśmiechem. Jest 

ona w rękach nieprzyjaciół!
Zdnmieni zostaliśmy tą  lakoniczną odpo

wiedzią, podobała mi się jednak.
Wychodząc ztamtąd, pytałem się przewo

dnika o nazwisko dowódzcy.
— Sokół — odrzekł mi.
— Czy to główno dowodzący ?
— Nie — to naczelnik sztaba, jutro zo

baczycie jenerała. <D. c. n.)



r z y s t a ł  z e  s ł a b o ś c i  s w y c h  p r z e 
c i w n i k ó w  i n a p a d ł  i c h  n i e s p o d z i a  
n i e  i s k r y c i e ,  z a m i a s t  w a l c z y ć  
n i m i  o t w a r c i e .

Nie przypuszczaliśmy nigdy, aby rząd był 
po naszej stronie, ale spodziewaliśmy się .przy
najmniej, że się poczuje do obowiązku uznania 
prawdy. Rząd tego jednak nie uczynił i albo 
nie s tara ł się o jej odkrycie, albo znając pra
wdę nie chciał jej objawić. Tak czy owak, było 
to zaniedbanie obowiązku. Z początku rząd o- 
kazywał gotowość odłożenia, lub usunięcia 
wnioskn W ildauera z porządku dziennego, a ja 
ko motyw podawauo owo głębokie wrażenie, 
jakie zrobił u nas ten wniosek. Ludzie naiwni 
byli wzruszeui tą  czułością rządu dla Galicji. 
Ludzi takich jednak było nie wiele, a bieg wy
padków miał nas wkrótce nauczyć czegoś no
wego. Gdy w kwietnin br. zebrał się sejm ga
licyjski, na jednera z posiedzeń odczytano pi
smo p. ministra oświaty, wystosowane do na
miestnika, w które m J. E. wskazując na nie
dogodności, jakie z obrad nad wnioskiem wyni- 
knąćby mogły, proponował sejmowi, aby tenże 
własną uchwałą zmienił prerogatywy Rady 
szkolnej krajowej. W ysoka Izba przyzna, że 
naiwność tą  razą znalazła się po stronie rzą
du. W sejmie postanowiono czekać na czyn 
gwałtowny, który następnie jako taki zapisze 
histerja.

Było do przewidzenia, iż rząd nie przeboli 
tego tak łatwo, ale zawsze nie myśleliśmy, aby 
odpłata w ten nastąpiła sposób. Przypadek za
wiódł p. m inistra do Lwowa. Przyjęliśmy go 
radośnie i z uszauowaniem przynależnem oso
bie, i pozwoliliśmy mu przypatrzyć się naszym 
stosunkom, ciekawi usłyszeć jego zdania. Byli
śmy pewni, że J. E. zaświadczy, i i  jeżeli w Ga
licji są wady takie, jak liche uposażenie wsze
chnicy i szczupła dotacja laboratoijów itp., to 
trudno winić za to kraj, ale raczej macosze po
stępowanie rządu. Zyskaliśmy nawet zupełne u- 
znanie ministra dla usiłowań i czynności na
szych.

J. E. powtarzał kilkakrotnie wobec świad 
ków, że kraj wypełnia swoje obowiązki w zu
pełności, że wszędzie znalazł objektywne zapa
trywanie się na stosunki, i kończył pochlebnem 
porównaniem naszych stosunków z innemi k ra 
jami koronnemi.

Zapewniał dalej p. m inister, że obecny rząd 
wszelkie zamiary germanizacyjne dawno porzu 
cił, i że nigdy nie powróci do nich. Sam wy
znał, że szkoły galicyjskie z największą tros
kliwością pielęgnują język niemiecki.

Widzicie panowie, że mogliśmy sądzić, że 
mamy zupełnie p. ministra za nami, i żeśmy 
go zupełnie przebłagali. On z ęwej strony 
przyjął naszą ufność. (Śmiech na prawicy). 
JEkscel. przy tej sposobności powiedział, że 
mu bardzo nie na rękę wniosek W ildauera, i 
że trzeba kwestję tę jakoś uprzątnąć. Otóż 
kwestja uprzątniętą została; ale czyż mógł się 
kto spodziewać, że się to stanie w taki spo
sób?! Czy mogliśmy się spodziewać, że ta  sama 
ręka, k tóra nas co dopiero głaskała, z tyłu 
sztyletem uderzy w naszą narodowość? czyż 
mogliśmy się spodziewać, że mąż stojący na 
czele edukacji państwa, mową tak  dwuznaczną 
się posłnguje? Jednak stało się to wszystko 
niespodziewanie! To pewna, że jeżeli kiedy 
związek jaki istniał między nami a tym rz ą 
dem, to teraz teu związek zupełnie i do szczę
tu  rozdarty. Nogami zdeptano kompromisu za
warte przy rewizji konstytucji; niedotrzymano 
programu rządowego i rzucono nam rękawicę. 
Skoro nas zniewalają, to z odwagą podniesie
my rękawicę, J a k i c h  ś r o d k ó w  d a l e j  s i ę  
c h w y c i m y ,  t o  z a l e ż e ć  b ę d z i e  o d o -  
k o l i c z n o ś c i ,  od  Wo l i  i u s p o s o b i e n i a  
n a s z e j  l u d n o ś c i .  Co się zaś tycze ustawy 
samej, w mowie będącej, to zaprzeczamy kom
petencji Radzie państwa do jej traktowania i 
dlateąo, j e ż e l i  I z b a  p r z e c i w  n a m  s i ę  
o ś w i a d c z y ,  n i e  b ę d z i e m y  o b e c n i  
p r z y  n a r a d z i e  s p e c j a l n e j  n a d  t ą  
■ s t a w ą ,  bo nie ehcemy przyłożyć ręki do 
zgwałcenia praw krajowych. Nie pierwszy to 
raz działamy w sposób tak  skrajny, jes t to 
czyn smutny, ale niemniej koaieczBy. Naszem 
zdaniem spełniamy tylko obowiązek sumienia. 
Trzeba pokazać tym ludom austriackim, które 
me są przytomue w tej sali, czego się mają tu 
spodziewać; trzeba im pokazać, że tu co chwila 
zniewalają do czynów tak skrajnych. N a t a 
k i e j  p o d s t a w i e ,  m o i  p a n o  w i e, t r w a ł e  
s t o s u n k i  p r a w n e  s ą  n i e m o ż l i w e ,  ale 
musimy złożyć świadectwo, że czekamy lepszej, 
sprawiedliwszej i trwalszej przyszłości. (Okla
ski z prawej.)

P. dr. D i t t e s :  Oświadczam się za pro
jektem nie przeto, iżbym się nim zachwycał, 
ale dlatego, że choć w jednym kraju uznpełni 
lukę, co do nadzoru szkolnego. Tern się usuwa 
jedno drobne licho, ale otrzymuje się za to 
gorsze licho, t. j. spotęgowaną centralistyczną 
biurokrację szkolną. Należy co do nadzoru 
szkolnego zawarować prawo rodziców, bo ro
dziców przecie niepodobna ogłaszać ogołocony
mi z wszelkich praw wobec szkoły. Projekt 
niniejszy narusza ustawę z 25. maja 1868, na
rzucając starostę na przewodniczącego okręgo
wej Rady szkolnej. P rojekt używa wyrazów 
nieokreślonych, jak  n. p. co do mianowania 
członków krajowej Rady szkolnej z pośród 
„mężów fachowych". Cały projekt jes t centra- 
listyczno-biurokiatyczny, jak  to nawet w mo
tywach sprawozdanie przyznaje. Ale tak wielka 
władza biurokracji wobec szkoły, nie przyniesie 
korzyści. Dzieje reformy szkolnej za Marji T e
resy, Józefa II. i Leopolda II. dowodzą, że 
właśnie biurokracja zadała cios najcięższy tej 
reformie. Nie sądźcie pp., aby z nadaniem cen
tralistycznych rządów szkolnych już wszystko 
było skończone. Przedewszystkiem powinienby 
parlament swojem własnem dzieckiem, nową 
szkołą, choć trochę się zajmować. Z wielkim 
jednak bólem wyznać muszę, że w tym parla
mencie żadnych nie widzę oznak sympatji dla 
szkoły, a ta  Wys. Izba, posiadająca tyle ko- 
misyj, nie posiada nawet komisji edukacyjnej. 
Okażcież raz ludności i stanowi nauczycielskie 
ma, że zajmujecie się bytem i pomyślnością 
szko ły !

P. G r a f  przypomina §§. 11. i 12. kon
stytucji grudniowej, i wykazuje, że Rada pań
stwa, bez ustanku przekraczając swoją kompe
tencję, wszystkie stosunki publiczne zawierusza 
i potęguje niezadowolenie, w szerokich już ko
łach istniejące. D. 30. listopada z. r. minister 
oświaty powiedział, że komisja z pewnością 
roztrząśnie kwestję kompetencji w tej sprawie. 
Otóż, jak widzimy ze sprawozdania, komisja 
tego nieuczyniła, i to podobno za namową tegoż 
samego ministra. Rada państwa niema prawa 
wydawać usUw wykonawczych do ustawy z r. 
1868, bo to prawo ustawa ta  w §§. 12. i 13. 
przyznaje wyłącznie sejmom. J a  i nasi towa
rzysze będziemy głosowali przeciw przystąpie
niu do rozprawy szczegółowej, w której też na 
żaden sposób u d z i a ł u  n i e  w e ź m i e m y .

P. dr. W i 1 d a u e r : Rada państwa ma 
prawo przywłaszczyć sobie cale ustawodaw
stwo o nadzorze szkolnym w tym zakresie, w 
któiym przysłużą jej prawo wydawania przepi
sów o władzach a d m i n i s t r a c y j n y c h .  
Rada państwa ma uietylko prawo wydawać, 
ale i zmieniać ustawy. Chodzi tu o to, aby 
powagę ustawodawstwa państwowego pr/.eprzeć 
wobec tyrolskiej większości sejmowej.

P. hr. H o h e n w a r t  z niepospolitym ta 
lentem wyjaśnia sprawę kompetencji. Dotych
czas w dwojaki sposób usiłowano dowieść kom
petencji Rady państwa: 1) powołując się na 
§. 11. konstytucji, i 2) przez ogólne, w pozy
tywne ustawodawstwo niewdające się nowe te 
orie, w tern się odbijające, że z wszelkiem 
prawem ustawodawstwa niezbędnie i samo,przez 
się połączone jest prawo egzekucyjne. Śmiała 
ta  teorja sprzeczna jes t z niniejszą konstytu
cją, a nadto wywraca całą zasadę konstytucjo
nalizmu i prowadzi do niedorzecznych konse- 
kwencyj. Znaną je s t przecie zasada prawnicza, 
że nawet w kwestjacli spornych prawa prywatne- 
tnego, gdzie chodzi o prawa i obowiązki, pe- 
wnemi dokumeutami unormowane, tylko te do
kument* rozstrzygają, i nie wolno przeciw do
kumentom powoływać się na teorję mniej wię
cej słuszną. Historja zaś na każdej karcie swo
jej poucza, że tej zasady jeszcze pilniej prze 
strzegać należy w kwestjach prawa publiczne 
go. Do osądzenia niniejszego wypadkn mamy 
konstytucję grudniową, i mamy ustawę szkolną 
z ii 1868, która jes t autentycznym wykładem 
§. 11. konstytucji, i sejmom porucza wydawa
nie ustaw wykonawczych, co też sejmy czyni
ły. Konstytucja tak w statutach krajowych jak 
w konstytucji grudniowej pozwala Radzie pań
stwa uchwalać ustawę krajową tylko na wy
raźne żądanie sejmu, 1 to jedynie na ten dany 
wypadek i dla tego jedynie kraju. Innego pra- 

pisania ustaw krajowych Rada państwa 
aa, a owego prawa egzekucyjnego nie znaj

dziecie pp. ani w konstytucji, ani w żadnej in
nej ustawie. Gdy zatem żaden sejm nie żądał 
wydania ustawy, jak ta, nad którą rozprawia
my, więc też Rada państwa niema kompetencji do 
traktowania jej, traktowanie jej i przyjęcie by
łoby n a r u s z e n i e m  k o n s t y t u c j i ,  a po
nieważ stałoby się świadomie i umyślnie — 
byłoby z a m a c h e m  k o n s t y t u c y j n y m  
(V erfas sungsbruch).

Nie tak dawno temu — mówi dalej hr. 
Hohenwart śród nieustannych oklasków prawi
cy — powiedział nam pewien wymowny mini
ster, że żyjemy w czasach, w których uchodzi 
to za dozwolone, co zyski przynosi. Przyznaję 
trafność tej zasady, i posunę ją  jeszcze dalej. 
Jeżeli bowiem p. minister ową zasadę tylko do 
spraw ekonomicznych ograniczał, ja powiem, że 
tem samem prawem stosuje się ona i do spraw 
politycznych. Twierdzę nawet, że na polu po- 
litycznem praktykowano ją jeszcze dosaduiej 
jak  na ekonomicznem, z tą  różnicą, że na polu 
ekonomicznem może według niej działano, ale 
się wstydzono przyznawać do tego, podczas 
gdy na polu politycznem ten wstyd już dawnogdy . . . „
pokonano, i otwarcie ogłaszają, że w polityce 
tylko sukces ma głos. Otóż z przyjęcia tej u- 
stawy spodziewacie się profitu politycznego. 
Powszechną jes t skarga na upada»ie coraz 
głębsze powagi prawa. Jeżeli chcecie pomódz 
do uleczenia choroby naszych czasów, to pier
wsi dawajcie przykład uszanowania prawa; o- 
każcie, że cenicie prawo wyżej nad wszelki 
profit, jakłby z  przeprowadzenia pewnej u s ta 
wy mógł kiedy wypłynąć. Powiadają, że tu 
chodzi tylko o warowanie powagi ustawy pań
stwowej ; ale pominąwszy, że twierdzenie samo w 
sobie jest mylne, to jest na nie jedyna właści
wa odpowiedź, a mianowicie, że nigdy się je 
szcze nikomu nie wpoiło uszanowania prawa, 
sam dając przykład przekraczania prawa. Od
rzućcie przeto pp., ten projekt; a takim dowo
dem wierności dla ustaw więcej dobrego do
każecie, niż tuzinem ustaw, żadnej podstawy 
prawa niemających. Uśmierzycie też wielce 
wzburzone umysły, przywracając zasadę: Ju- 
stitia regnorum fundamentom.

P. K o w a l s k i ,  przeciw Czerkawskiemu, 
z najgłębszem uczuciem wdzięczności (jak nie
gdyś jego teść, ks. Kuziemski, stan oblężenia) 
w ita ces. rozporządzenie z 23. z. m., i oświad
cza, że Rusini głosować będą za przystąpie
niem do rozprawy szczegółowej głównie z tego 
powodu, że teraz dopiero na serjo się okazuje, 
że ustawy zasadnicze i ustawa państwowa mają 
się stać prawdą. (Więc dotychczas były kłam 
stwem, mości sowietniku ?)

P. dr. S u e s s :  Z prawej strony Izby za
rzucono mi, jakobym swego czasu jako spra
wozdawca budżetowy zgrzeszył przeciw przy
zwoitości w tej Wys. Izbie i urząd sprawozdawcy 
w sposób podstępny sprawował. Fakta, jakie 
przytoczyłem, przytaczałem w esencji już w ko
misji, a jeżeli w rozprawie szczegółowej bliżej 
ich nie opisałem, to dlatego, że spodziewałem 
się, iż zdołam uniknąć tak przykrych szczegó
łów. Dopiero gdy zaprzeczono tym faktom, by
łem zmuszony zapuścić się w szczegóły, i u- 
czyniłem to z tem spokojniejszem sumieniem, 
że nie byłem ostatni, jak to wiedział mój prze
ciwnik. I  owszem, po mnie miał jeszcze prze
mówić rząd, a zatem spodziewałem się usły
szeć nietylko reprezentanta rządu, ale i spe
cjalnego interesów galicyjskich reprezentanta 
w ministerjum — tem więcej, gdy i mówca sam 
wynurzył nadzieję, że mi ten reprezentant od
powie. Proszę przyjąć to na moje usprawiedli 
wienie, z prośbą, aby w razie podniesienia po
dobnych zarzutów, udawauo się z niemi do ko
go należy. Następnie polemizuje p. Suess z p. 
Hohenwartem.

Po Heilsbergu (wniosek jego jest wiadomy) 
zabrał głos minister oświaty p. S t r e m a y e r  
dla „sfiksowania" stanowiska rządowego, i — 
fiksacja udała mu się zupełnie. Wywodzi naj
pierw, że Rada państwa jes t kompetentną do 
uchwalenia projektu W ildauerowskiego, ale że 
uchwalenie to jes t niepotrzebne i nie na czasie, 
i w fiksacji swojej tak dalej prawi (według 
Wiener Ztg.)\

,Zdaje mi się, że już nie potrzebuję robić 
uwag do §• 3., który w skutek wniosku ko
misji, odpada. Mimo to zniewala mnie do tego 
to, co Jego Magnificencja pan rektor wszechni
cy lwowskiej dzisiaj w tej Wys. Izbie powie
dział. Wywody jego w samej rzeczy podają mi 
cenny materjał, nietylko dlatego, żem sam na 
sobie doświadczył, iż w tamtym kraju grze
czność dla gościa nie sięga poza granice kraju, 
ale i dlatego, że nasunął mi się najświetniej
szy dowód na niezbędność i konieczność środ
ków, najw. rozporządzeniem z 23. z. m. wska
zanych (brawo w centrum.)

„Jeżeli możliwem się stało, aby taki do
świadczony i znakomity pedagog jak pan Eu
zebiusz Czerkawski (p. Stremayer plecie tak  
chaotycznie, że niepodobna tłumaczyć) alles 
facłUiche Interesse uber eine Massregel ganz 
vergisst und ganzlich verkennt, bloss vom 
Staudpuukte seiner nationalen Partei und ei- 
ner angeblichen Yergewaltigung derselben®—

wtedy moi pp. pytam was: czy może krajowa 
Rada szkolna, która diese3 Standpunktes ver- 
dachtigt wird, sich bei aller Unbefangenheit 

„eiue Stelhmg wahren, iu der er die Ernennuug. 
des Lełirperśonales mit yoller Rabę uud unter 
W ahrung des Interesses des gesammten Lan- 
des zu vołlzielień vermag, wie es bis zum letz- 
ten Augenblicke der Fali w ar?

„Moi p p .! Jeżeli możliwem jest, że osoby 
mit Hintausetzung jeder Riicksicht auf das fach- 
mannische Gutachten solclie Ausserungen tliuu, 
jakie /. ust szanownego fachowca w tej Wys. 
Izbie dzisiaj słyszano — jakżeż wtedy ma być 
możliwem, aby nawet najniepozorniejszy, nawet 
faktycznie całkiem uzasadniony krok ze strony 
takiego organu, jakim jest galicyjska krajowa 
Rada szkolna, znalazł w kraju powszechne u- 
znanie i pochwałę?. Czyż nie jest to owszem 
naturalnie, że ze stanowiska administracji oświa
ty starać się niezbędnie potrzeba, aby nieustan 
ne podejrzywauie kroków krajowej Rady szkol
nej skończyło się, indem uber dem nationalen 
Farteigetriebe im Lande stoi rząd jeszcze wyż-; 
s z ; , centralny, który mit griisserer Betonnug 
gerade nur des fachlieheu Standpunktes (we
sołość na prawicy) te wydaje zarządzenia, k tó 
re olinekin von Seite des Landesscliulrathes 
selbst nach der bestehendeu V«rordniing bean 
trag t werden ?

„Czyż w takim stanie rzeczy może być 
wątpliwera, że krok rządu był zwrócony nie 
przeciw krajowi, przeciw krajowej Radzie # k o l- 
nej jako takiej, ale żeHiwszem chodziło « strze
żenie interesu fachowego, interesu administracji 
oświaty,w ogóle? A w tej mierze mogę tylko 
kończyć zapewnieniem, że kierownictwo oświa
ty w Austrji tak pojmuję, iż oświata i wy
kształcenie ludu jest zadaniem zbyt wzniosłem 
i świętem, a b  dass sie natioualeu oderandereu 
Parteigetrieben preisgegeben werden diirfte."

Rozprawa szczegółowa naznaczona na p ią
tek (dzisiaj).

Delegacja przechodzi w opozycję.
Przez usta (lr. Euzebiusza Czerkaw skie- 

go ośw iadczyła delegacja w Radzie państwa, 
że zrywa wszelkie stosunki z dzisiejszem 
m inisterstw em  i przechodzi w opozycig. J a 
kie dalsze kroki przedsigweźmie delegacja, 
to zależeć będzie od okoliczności i od wy
borców, jak  ośw iadczył dr. C zerkaw ski.

Więc nareszcie po tylu błąkaniach się 
i ty lu  zawodach przychodzi delegacja do te
go przekonania, iż źle czyniła, wysługując 
sig m inisterstw om  centralistycznym , wierząc 
ich przyrzeczeniom, wchodząc z niemi w kom 
promisy i zawierając umo\vy.

„Jeden z m inistrów  niedaw no powie
dział w Izbie, rzek ł lir. Hohenwart poza 
wczbraj w dyskusji nad wnioskiem W ildaue 
ra, i e  w sm utnych żyjemy czasach, w któ 
rych wszystko uchodzi za dozwolone, . cc 
zysk przynosi. Uważam to orzeczeuio za b a r
dzo trafne i idg jeszcze naw et dalej, bo je 
śli pan m inister ograniczył swoje zdanie 
tylko do zakresu ekonomicznego, to ja  m nie
mam, że z wigkszem jeszcze prawem da sig 
ono zastosować u nas do politycznego za 
kresu; twierdzę naw et, że zasada ta  w po
litycznym zakresie znalazła daleko wybi
tniejszy wyraz, jak  na polu ekonomicznem. 
Na polu ekonomicznem działano może po
dług tej zasady, ale wstydzono się jednak 
w i  znać to otwarcie. Na politycznem zaś p o 
lu wstyd wszelki odrzucono od daw na, i o 
tw arcie oświadczóho, iż w polityce rozstrzy
ga s k u te k ; co przeprow adzić tylko m ożiu, 
chociażby gwałcąc wszelkie praw a, to jest 
dozwolonem.“

Otoż to z takiera stronnictwem podo 
bnych zasad zaw iera ła delegacja nasza kom
promisy, to jawne, to milczące, a często n a 
wet próbow ała tylko zaw ierać umowy, czyli 
raczej daw ała się wciągać w rokow ania, 
podczas k tórych  rokowań s trona przeciwna 
przeprow adzała swoje cele, a  potein zryw a 
ła  rokowania, wywiódłszy delegację w pole.

Praw dę powiedziawszy, tylko jeden kom
promis wydał jak iś przecie owoc, kom pro
mis z Boustem przed uchw aleniem konsty
tucji grudniowej, bo dał Galicji Radę szkol
ną i polski język wykładowy w szkołach. 
Reszta warunków tego kompromisu nie zo
s ta ła  przeprow adzoną z powodu, iż naczel
nikowi delegacji naszej przyrzeczono tekę 
m inistra sprawiedliwości, poczem on w ko
mitecie konstytucyjnym  oświadczył, gdy go 
wzywano do sformułowania żądań galicyj
skich, iż G alicja żadnej odrębnej autonomii 
się nie domaga.

W szelkie już późniejsze próby kom pro
misowe, gdy sejm galicyjski napraw ić chciał 
rezolucją błąd, popełniony przy uchw alaniu 
grudniowej konstytucji, by ły  już tylko obli
czone ze strony centralistycznej większości 
na łudzenie delegacji tak  długo, dopokąd te 
go łudzenia centralistom  potrzeba było. Naj
fatalniejsze były rokow ania kompromisowe 
naszej delegacji z m inistrem Lassei om przed 
uchwalaniem wniosku o wyborach bezpośre
dnich z konieczności, bo umożliwiły m ini
sterstw u przeprowadzić tę nstawę w Radzie 
państwa, a delegacji zadały klęskę i z a ra 
zem ośmieszyły ją  do wysokiego stopnia. 
Wiadomo zaś, że ustawa o bezpośrednich 
wyborach z konieczności, dała dopiero mini
sterstw u potrzebną większość w Radzie pań
stw a do odjęcia sejmom prawa wyboru de
legacji i zaprowadzenia wyborów bezpośre
dnich w ogóle.

I dopiero gdy tę ustawę uchwalono, 
delegacja zebrała się na energię i opuściła 
Radę państwa, zapowiedziawszy stanowczą 
opozycję przeciwko m inisterstw u, naruszają
cemu prawa krajow e.

W tedy to hr. Gołuchowski naw iązał 
znowu nici nowych stosunków między m in i
sterstw em  a  delegacją, poleciwszy dr. Zie- 
miałkowskiego na galicyjskiego m inistra bez 
teki. Delegaci nasi, wyszli z bezpośrednich 
wyborów, wrócili znowu do Rady państwa,

i rozpoczęły się isto tn ie nowe znoszenia się 
delegacji z m inisterstw em , nowe kokietow a
nia za pośrednictwem  koterii delegacyjnej, 
oddanej d r. Ziemiałkowśkieiaa, a nazw anej 
mamelucką. Cztery lata trw a ł ten „modus 
vivendi“, że niby to większość delegacyjna 
krzywo patrzy ła  na m inisterstw o, ale ile 
kroć przychodziło do stanowczego zdecydo
wania się za lub przeciw m inisterstw u, albo 
wyw ijała się zręcznie, albo, głosow ała *.a 
ministerstw em . Przypominamy opozycyjne 
mowy dr. Dunajewskiego, którego delegacja 
w podobnych razach najchętniej w ysuwała 
naprzód. C entraliści nie mieli dosyć pochw ał 
dla tak  ułaskaw ionej opozycji, a my w kra ju  
braliśmy te mowy za czysto m inisterjalne. 
A ileż to razy delegacja nasza wydobyła z 
kłopotu m inisterstw o, dając mu swoje głosy, 
aż doczekała się tego, że odebrano krajow i 
najważniejsze prawo autonomiczne, jak ie po 
siad a ł, i to odebrano z inicjatyw y i za z a 
chodem m inisterstw a!

I te ra z  dopiero po czterech latach  sp o 
strzegła się delegacja, po jak  błędnych i 
niepewnych chodzi drogach. Spostrzegła się, 
jak  oświadczył w jej imieniu dr. C zerkaw 
ski, że ją  łudzono, a teraz rzucono jej r ę 
kaw icę, zryw ając wszelkie w ęzły wzajemne
go zaufania, jeśli jak ie między rządem a 
delegacją istn ia ły , i gwałtem  wciśnięto n a 
szą delegację w opozycję.

J a k  ta opozycja się objawi, zobaczymy 
wkrótce. Czy delegacja porozumie się ze 
wszystkiemi innemi frakcjam i opozycyjuemi 
i wystąpi razem  z niemi z Rady państw a 
już teraz, czy też będzie cz ek a ła  nadejścia 
takiej chwili, w k tórej wystąpienie jej wraz 
z wszystkiemi frakcjam i opozycyjuemi, za 
dałoby m inisterstw u cios stanowczy. Nam 
się jednak zdaje, że trzeba pierwej na szer 
sze rozmiary, niż dotąd galicyjska dolega 
cja czyniła, wygotować cały plan postępo
wania w porozumieniu ze wszystkiem i 
frakcjam i opozycyjnem i, cały program  z gó 
ry  ułożyć, którego przeprow adzenie nie 
tylko obaliłoby m inisterjum  dzisiejsze, ale 
naw et musiało ster rządów w takim  razie 
oddać w ręce opozycji. Program  ten objąć 
musiałby i całe pole ekonomiczno-finansowe, 
i przyszłą ugodę z W ęgram i.

Opozycja, k tó ra  nie dąży do objęcia 
s teru  rządów', jest zawsze praw ie bezsku te
czną. Trzeba więc w ytworzyć możliwość 
objęcia steru  rządów przez dzis ie jszą  koali
cję opozycyjną, o czetn w następny m a r ty 
kule.

Przegląd polityczny.
P ru sy  I Niem cy. Dzieuniki liberalne nie 

przestąją zajmować się widmem rewizji prawa 
karuego. Zaczynały opozycję z różnych beczek, 
teraz podjęły ją  z nowej; dotychczasowe rady 
i gniewy na treść projektu nie skutkowały, 
więc uderzono na zbytni pospiech, z jakim R a
da związkowa pracuje nad tym projektem. Słu
sznie więc krzyczą, że w życiu narodu niemie
ckiego niema takich objawów, któreby podobny 
pospiech nakazywały. Przyczem wchodzą na tor 
dawniejszy, i znów iw racają uwagę na okoli
czność, ie  nie idzie tu o zmiany pojedynczych 
postanowień, lub obostrzenie kar za pojedyncze 
wykroczenia, lecz o zasady głęboko sięgające, 
jak np. kwestja o usiłowaniach i przygotowa
niach do popełnienia zbrodni, międzynarodowo 
prawo karne i o nowe dotąd w prawie niemiec- 
kiem zupełnie nieznane instytucje, jak poręcze
nie pokojowe (Friedensburgschaft). Nie mogąc 
więc dać rady z kanclerzem, zwracają się do 
parlamentu, i zaklinają, aby ou przynajmniej 
nie dał się porwać tej gorączce tworzenia no
wych praw, ale projekt pod dojrzałą wziął roz
wagę, przekazał komisji, któraby go gruntownie 
zbadała. Spodziewają się w ten sposób liberały 
odłożyć rzecz ad calendas graecas, i pogrzebać 
cały projekt. Ale Bismark nie chce się dać w 
pole wyprowadzić, i nakazuje tem większy po
spiech. T oteż Wydział prawniczy Rady zw iąz
kowej przyjął wszystkie zasadnicze postanowie
nia projektu, a postawił dla narady uic nie zna
czące poprawki. W tych dniach projekt przed
łożonym zostanie parlamentowi.

Prof. dr. Gueist w skutek nominacji na 
członka najwyższego trybunału administracyj
nego, zniewolony był złożyć godność poselską 
do parlamentu i sejmu pruskiego. W skutek 
tego komisja prawnicza Rady związkowej s tra
ciła jednego członka.

W sprawie hr. Arnima wyszedł w Zurychu 
pierwszy zeszyt dzieła, które kończą owe wy- 
ątki. Tytuł dzieła jes t t a k i : Pro nihilo! Vor- 

geschiehte des Arnimschen Procesnes. (Za n ic ! 
iisto rja  wstępna procesu Arnima). Autorem jak 
się domyślają półurzędowcy berlińscy, jes t sam 
hr. Arnim i poświadczać Się to zdaje ogłosze
nie niektórych dokumentów stanowiących cor- 
pus delicti w procesie Arnima, — ogłoszenie 
dokonane z świadomością, że „sprzeciwia się 
dobrym tradycjom dyplomacji. “ W przedmowie 
uniewinnia się autor z powodu opóźnienia pu
blikacji ; nakłonili go do tego konserwatyści, 
którzy na podstawie pewnych danych, łudzili 
się nadzieją zwrotu w polityce Bismarka Mię
dzy innemi „znany jes t jego wstręt do przy- 
wódzców stronnictwa national-liberalnego,:t tu 
dzież „faktem jest, że kanclerz w kołach po
ufnych całe sławne ustawodawstwo kościelno- 
polityczne nazwał głupstwem." Mimo to zwro
tu się nie doczekano. Dalej zawiera przedmo
wa treść rozmowy między Arnimem a Bismar- 
kism z ]. września 1873 roku, w której Bis- 
mark, zapytany o przyczyny gniewu kn Arm 
inowi, powiada : „Spiskujesz pan z cesarzową 
i nie spoczniesz prędzej, dopóki nie zasiędziesz 
tu przy mojem biórku." Autor dzieła przedsta
wia Arnima jako ofiarę li tylko nienawiści kan
clerza.

Pogłoski o zmianach w ministerstwie utrzy
mują się; głównie dotyczą one Deloriicka, 
Oamphausena i Kormeeke. O dymisji tego osta
tniego mówią już w Berlinie, jako o rzecz.y 
pewnej.

Partja wolno-konserwatywna ukonstytuo
wała się w tych dniach. Prezydjum składają 
hr. Otto Stolberg-Wernigerode, hr. Bethnsy- 
Hnc i dr. Lncius. Również i frakcja narodowo- 
liberalna się ukonstytuowała. Zarząd jej pozo
stał ten sam, co w roku zeszłym. Na czas po

siedzeń utworzyli posłowie JUtfamefltu wspfilu € 
dla wszystkich posłów kasyno w hotelu Kai- 
serhof, gdzie członkowie wszystkich frakcji 
wieczorami na rozrywkę, gawędke, a jueraz > 
dla porozumienia w różnych kwestjach zbierać 
mają

Cesarz udzielił audjencję prezydjum parla
mentu. 1

Zmarły nagle badeński poseł do parlamen 
Robert y. Mohl, który jeszcze dzień poprze

dnio brał udział w sesji, był prezesem najwyż
szej Izby rachunkowej w Karlsruhe, a dawniej 
profesorem w Tybindze i Heidelbergu, w roku 
1848 ministrem (R eichsam pterj, w roku 1S67 
posłem u dworu u H .y r^$ k ie g t,r- Wydał wiele 
dzieł w przedmiocie nauk polkycsmych. (Posia
damy dobry przykład jegL „Eucy&epedń mnie- 
jętnoścl pttlityczuych.11

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dziś ostatni występ panny Marjl KrawerÓ- 

wnej, w „Robercie diable'1 na j„ j benefis. Spo
dziewać się należy, to liczna publiczność pożegna 
zasłużoną artystkę.

W sobotę przedstawioną będzie „Girofle-Gi- 
rofia" z nową, jak  wiadomo, obsadą. Jako  Girofle 
wystąpi panna Wajeówna, rolę zaś Pedra otejmuji) 
pani Zimajerowa.

Lekarze lwowscy w popieraniu kandydatury 
na dyrektora Zakładu obłąkanych w Kulparkowie 
podzielają się na dwa obozy. Większość, osobliwie 
młodsi lekarze popierają kandydaturę dr. Edwarda 
Sawickiego; starsi lekarze zaś popierają dr. Miuw- 
sclia z Wiednia. Nadesłano nam dwa pisma z obu 
obozów, które umieszczamy dosłownie bez wszelkich 
uw ag, bo nie cznjemy się koiupetentuemi w osą 
dzeniu tej sprawy.

I. Uprasza się szanowną redakcję o umieszczę- 
e na czele swego dziennika votum neparalum 

profesorów i starszych lekarzy lwowskich, do W yso
kiego Wydziału krajowego wniesionego na dniu 11. 
listopada b r., w' sprawie obsadzenia dyrektora w 
zakładzie obłąkanych na Kulparkowie, jak  na
stępuje : '

Wysoki Wydziale krajow y!
Niżej podpisani lekarze oświadczają nuiienie 

Wysokiemu Wydziałowi, iż na posadę dyrektora 
zakładu obłąkanych na Knlparkowi;, między ubie
gającymi się o tę ważną posadę, najodpowiedniej
szym i najzdolniejszym byłby doktor Uareacb, pry- 
marjusz zakładu obłąkanych w Wiedniu, a to z na
stępujących powodów :

Dr. Marescb ma sławę od wieln lat w Austrji 
i w Niemczech, jako najznakomitszy psycholog i 
psychiater w całym -słowa tego znaczeniu —  je s t 
człowiekiem wysoko w każdym względzie wykształ
conym, w średnim wieku —  byl w zakładzie obłą
kanych w Wiednia prymarjuszem przez blisko 20 
lat, całe życie gorliwie pracował z zamiłowaniem 
w tym najtrudniejszym zawodzie lekarskim — « 
zatem postawi zakład nowy, na tej wysokości n- 
miejętnej, jak  postawił podobny zakład obłąkanych 
w Wiedniu. —  Będzie wzorem i nauczycielem te 
raźniejszego pokolenia lekarzy, oddającym się spe
cjalnie temu ważnemu a uraz najtrndaiejesemu za
wodowi lekarskiemu; —  gdy 1 trzeba posiadać dłu
gą i wielką praktykę, a osobliwie wiele cierpliwo
ści i rozumu, aby nierozumnych umieć muiejętnię 
leczyć.

Na koniec dr. kfaresch urodził się w naszym 
krajn i posiada doskonało język krajowy. —  Lwów 
dnia 11. listopada 1875.

Podpisani: Dr. Ziembicki, dr. Wereszczyóski, 
dr. Piotr Krzeczunowicz, profesor dr. F inger, dr’. 
Kaczkowski, dr. Keler, prof. dr. Rektprzyk, dt. 
Neukanser c. k. radca, dr. Skaikowski, prof. dr. 
Hawranek, dr. Tomanek, dr. Reitzei, dr. Geiitle- 
ner, dr. Karol BertleiF, pens. dyrektor, dr. Gemba- 
rzewski, dr. Janda, dr. Weigel, dr. Maciaiowaki, 
d«. Rappaport, prof. dr. Czyżewicz. c. k. radca 
zdrowia, dr. Bielski, dr. Hinze, dr. Małaczyński, 
dr. Witz, pryinarjast.

II . Dowiadujemy się, ie  jeszcze w-tyn mletfącn 
rozstrzygnie się los naszego zakładu dla obłąka
nych na Kulparkowie ; w tym czasie bowiem Wy
dział krajowy ma zamianować dyrektora'1 i naazsl- 
negc lekarza tego zakładu —  kandydatów je e t . 
trzech, a mianowicie : dr. Marescb z W iednia, dr. 
Neusser z Krakowa i dr. E. Sawicki -Łe Lwowa. 
Ponieważ dowiadujemy się o agitacji na rzecz kan
dydata dr. Marescba między lekarzami lwowskimi, 
a sprawa ta zanadto żywo nas obchodzi, niemożemy 
i my o niej zamilczeć.

Sprawa nanki psychiatrycznej w Polsce jes t 
bez wątpienia dla świata lekarskiego bardzo ważną 
z przyczyny, Że dotąd nikt nie pracował w tej ga
łęzi, tak doniosłej dla samej naaki, pedagogii, są
downictwa i dla wielu innych potrzeb społeczeń
stwa postępowego. Szkoły pBychiatrji nie było na 
Żadnym dotychczas uniwersytecie polskim, a w ogóle 
brak w tej gałęzi zupełnie literatury polskiej Spra
wa zakłada na Kulparkowie, z praktycznej 'strony  
niemniej nas żywo obchodzi. Pragniemy, ażeby ten 
zakład stanął ze wszech miar na równi z wzoro
wymi zakładami w Europie , zyskał zaufanie po
wszechne i zatarł wszelkie Jlady dawnej tradycji 
naszych zakładów dla obłąkanych. Zakład ten wcale 
nie ma jednak wyrobionych rzeczy i Indzi; z p ier
wiastków musi się dorabiać stanowiska w rędzie 
podobnych instytncyj europejskich i mnsl stanąć 
na wzór wszystkim przyszłym zakładom palabim. 
Zakład nie posiada też rozwiniętych* środków do 
zatrudnień, jak  gospodarstwa rolnego,' ogrodowego, 
szkoły i t. d. Do przeprowadzenia takich n rządze i; 
potrzeba prócz psychiatrycznych wiadomości niesa- 
przeczenie i gruntownej znajomości naszego lidu  i 
środków, któreini kżaj rozporządzać może. Nakonlec 
zważywszy, jak  wielkie ofiary poniósł kraj dla wznie
sienia pod dach. tego zak ładu , zważywszy, że od 
urządzenia, od zaprowadzenia gospodarstwa, od 
karności i sprężystości, wglądsnia ciągłego osobi
stego w wewnętrznym ruchu zależy *io tylko po
myślność, ale i przychód i rozchód zakłada, nie 
mało stawiamy wymagań do prsyszłego dyrektora.

Pominąwszy inne względy , z przytoczoajrćb 
widoków chcemy się rozpatrzeć w naszych kandy
datach : . .

Co do dr. Marescha wyznajemy, żeśmy się tej 
kandydatury nie spodziewali. zdziaławszy w
tak dłngiin przeciągu swojej pracy przez 28 la t 
swej służby szpitalnej niczego dla nanki przy tjrln 
środkach nankowych, jakich Wiedeń dostarczyć mo
że, przy takiej emulacji, jaka między psyahiatrarmi 
w Niemczech istnieje, niemająo więcej zaiłag  nan
kowych ea sobą, jak  jedną kilkoćwinrtkową ro z 
prawkę w języku niemieckim , jakież przedstawia 
nadzieje dla nauki psychiatrji polskiej pod koniec 
Życia swego ? Znając zakłady li austrjackift, które 
wcale nie górnją urządzeniem, sterawszy energie 1 
siłę swą w usługach 29-letnich przy zakładach wie 
deńskieb, przywykły znaleźć wszystko gotowe , do 
otoczenia wielkiej stolicy, czy podoła w czystem 
polu założony zakład ożywić, postawić na stopie 
wzorowych zakładów europejskich, wyrobić służbę, 
ntrzymywać gospodarstwo ? Od dawna żyjący po 
za krajem naszym, a nie znający naszego indu, ani 
jego życia umysłowego i moralnego, czy i byłby W 
stanie podołać i w tej mierze swemu zadaniu ? My



fcądzlpiy, ie nie i dla tegó 2e Wszech miar jeśte-
uottft Kandydatowi przeciwni. Dziwna tylko za- 

prawdę rzecz, że przyjaciele dr. Maresch tak dalece 
zapominają o obowiązkach swoich obywatelskich i 
lekarskich dla kraju i nauki /  ie  biorą Da slebi 
odpówiedzialność popierania jego kandydatury 
wywierają presję za kandydatem dla nas obcym, 
po którym, jak powiedzieliśmy, niczego spodziewać 
aię nie możemy. Spodziewamy się też , ie  rękojmie 
osobiste w sprawach takich, gdzie tylko uzdolnienie 
i dowody nzdolnienia rozstrzygają, ine będą mogły 
być nwzględnionemi.

Pozostaje nam tedy dwóch pracujących w kra- 
jn  na stanowiskn psychiatrycznych kandydatów, 
dr. N tnsser, prymarjnsz oddz. chor. obląk. w K ra
kowie, i niezbyt dawno inaugurowany na docenta 
psychiatrji przy wszechnicy krakowskiej. Stanowi
sko jego jako psychiatry jes t tem zapewnione, o 
ile je s t przy ognisku nanki, o ile i tam ma stanąć 
nowy zakład, gdzie będzie mógł rozwinąć swoją 
m akow ą i praktyczną działalność. Wyrwać go z 
tych stwmnkuw i przenieść go na obecną posadę, 
nie byłoby żadnym zyskiem ani dla nauki, której 
ognisko opuściłby, ani dla zakładu, ani z ko rzy 
ścią dla kandydata.

Pozostaje nam tedy trzeci kandydat w osobie 
dr. E. Sawickiego. Znając przeszłość tego kandy
data wiemy, jak  wszechstronnem je s t  jego wy
kształcenie w ogóle, ma rozległą wiadomość języ 
ków: jak  angielskiego, włoskiego, francuskiego,
niemieckiego, polskiego, ruskiego, ma prócz dyplo- 
mn na dr. medycyny i dyplom na dr. chirurgii, co 
tamtym kandydatom brakuje, a co dla psychiatry 
i naczelnego lekarza zakładu ma uie małą wartość. 
Od początku swej 12 letniej działalności lekarskiej 
w kraju, poświęcał się ze szczególnem upodoba
niem nauce pBychiatrji. Świadczy o tem już sama 
biblioteka jego składająca się i  przeszło 1000 to
mów dzieł psychiatrycznych, jego rozprawa inan- 
gnracyjna napisana w r. 1863: „O badaniu fizjolo-
fti.w ozynności umysłowych11, okoliczność, ie  w
roku 1867 przesłał do archiwum Virchowa wyro
bioną swoją teorję oryginalną „o czynnościach pół
kul", która choć z przyczyn niezależnych od an- 
tora i redakcji nie została drukiem ogłoszoną, zy
skała sobie uznanie tego wielkiego uczonego. 
Świadczą o tem odbywane nie bez kosztów podró
że naukowe i kurBa psychiatryczne, które kandydat 
odbywał po klinikach wiedeńskich, niemieckich, 
szwajcarskich i francuskich w latach 1870 i 1872. 
Zyskawszy stanowisko praktyczne jako prymarjusz 
oddz. męzk. zakładu obłąkanych we Lwowie, zaczął 
też dr. E. Sawicki występywać z owocami swych 
długoletnich stndiów, w Towarzystwie lekarskiem 
miał dwadzieścia kilka nankowych odczytów i 
przedstawił nawet swoistą swoją teorję: „O czyn
nościach półkul mózgowych", która tak w Towa
rzystwie, jak  następnie przedstawiona na zjeżdzie 
lekarzy, zyskała w pismach lekarskich warszaw
skich pochwały. W  rokn 1874 urządził za przy
zwoleniem ministerstwa i Wydziału krajowego w 
szpitaln lwowskim, publiczne wykłady z psychia- 
s trji dla lekarzy, których pochlebną krytykę czy 
taliśmy w Przeglądzie lekarskim. W  rokn bież. 
odbył wreszcie podróż naukową po całych Niem
czech, Fraucji, Belgii, Holandji i Anglii, zwiedza
jąc zakłady psychiatryczne, do którejto podróży 
przycsynił się i znacznym datkiem W ydział k ra 
jowy. Dr. E. Sawicki wydał też w tym roku „Spra
wozdanie z odbytej podróży naukowej", w którem 
to dziełku traktuje i rzecz „o publicznej opiece 
nad obłąkanymi i zakładach psychiatrycznych" a 
w którejto cennej i jedynej podobnej pracy w li
teraturze polskiej udowadnia, jak  wiole korzyści 
wyniósł ze swej podróży, jak  potrafi doświadczenia 
poczycione zastosować u nas i jak  gruntowne ma 
W swoim przedmiocie wiadomości. Po tem wszy
s tk im  mamy prawo mieć nadzieję, a nawet pe
wność, Żb ekoć w trudnych okolicznościach i na 
swojo siły ograniczony, przyczyni się dr. E. Sawi
cki do podniesienia nanki tej w Polsce.

W innych kierunkach, podnosimy znajomość 
tego kandydata naszego Indu, wśród którego się 
nrodził, wychował i pracował; powszechnie znaną 
siłę woli, sprężystość i pojęcie celów, a które zna
komicie podnosi Dyrekcja szpitaln lwowskiego i o- 
piuia inspektora, po dowodach, jakie złożył w cią
gu swej Służby szpitalnej. W ydział krajowy miał 
też sposobność poznać jego działalność w części 
administracyjnej po licznych, przez niego przedsta
wianych projektach, które w wielkiej części zosta
ły już przyjęte i uchwalone. Sądzimy, żeśmy się 
usprawiedliwili, dlaczego widzimy w dr. E. Sawi
ckim dyrbktora tego nowego zakładu ze wszech 
m iar pożądanego, tak dla zakładu samego, jak  i 
dla nanki psyhiatrji w Polsce, i dlaczego pragnie
my widzieć go nie straconego na stanowisku, na 
którem  przy swoich przymiotach tyle dobrego dla 
nakłada, dla k rają i nanki zdziałać może i powi
nien, a który daje wszelką gwarancję swem do- 
tychczasowem działaniem, że potrafi w zupełności 
Wydołać świetnie temn trudnemu zadaniu.

Przekonanie to wyraziło bezwzględną większo
ścią głoBÓw i Towarzystwo lekarskie na posiedze
niu swem, odbytem W tym celu, i podziela p rze

ważnie ilość naszych lekarzy zdanie, które w yja
wiamy,' ażeby na głos kilknnastu lekarzy oddać i 
nasz głos w tej sprawie.

Dr. Feigel, w imieniu wielu lekarzy.
— Dala 10. listopada r. b. w kościele arcbika- 

tedralnyiu odbyło się Żałobne nabożeństwo za dnszę 
ś. p. Aleksandra Grozy, zmarłego 3. listopada w 
Cbałaiingródku na Ukrainie. Publiczność bardzo 
licznie napełniła obszerną św iątynię , szczególniej 
też liczneui było zebranie młodzieży akademickiej, 
tak z uniwersytetu jak i z akademii technicznej—

so się im należy uznanie i pochwała. Młodzież, 
która umie uczcić zasługę, sama kiedyś będzie do
brze zasłużoną krajowi. Pomiędzy obecnymi widzie
liśmy sędziwego wieszcza, Seweryna Goszczyńskie
go, którego zmariy Groza był młodszym towarzy
szem ze szkół w Humaniu; widzieliśmy także czci
godnego historyka i poetę, Augusta Bielowskiego, 
i wieln literatów, profesorów z nniwersytetu, z aka
demii, z gimnazjów i semiuarjów. Tak licznem ze
braniem publiczność lwowska wypowiedziała, jak 
wysoko ceniła przymioty obywatela i poety w zmar
łym Grozie, żałobne nabożeństwo odprawił ks. Kre- 
cbowiecki. Na nabożeństwie obecną była córka zmar
łego poety panna Marja Groza, znakomita pianistka,
0 której talencie wielokrotnie pisaliśmy. Dla szer
szej publiczności przypominamy tytuły dziel wy
danych przez zmarłego: „Starosta Kaniowski", po
emat, jeszcze w młodości pisany ; „Trzy palmy", 
powieść poetyczna; „Smieciński", powieść poetyczna; 
„Hryć", dramat pięcioaktowy; „W ładysław", powieść; 
„Twardowski", mysterjum ; „Grosz wdowi", pismo 
zbiorowe ; „Rusałka" pismo zbiorowe, pięć roczni
ków. Oprócz tego drukował po różnych czasopi
smach, wiele wierszy i artykułów, a w rękopiśmie 
zostawił kilka dzieł poetycznych. Cześć jego pa
mięci !

- Towarzystwo „Harmonia", urządza na iw . 
K atarzynę, to je s t  dnia 25. listopada b r. w nowo 
wybudowanej sali w hotelu George’a bal, —  z któ
rego czysty dochód przeznaczony na zasilenie fun
duszu potrzebnego do zorganizowania i utrzymania 
kapeli miejskiej i założenie szkoły muzycznej dla 
kapelistów we Lwowie.

Ze względu na cel, którego użyteczność od o- 
gótn jes t uznaną, spodziewać się należy ze strony 
P. T. szanownej publiczności jak  najsilniejszego 
poparcia, przez liczne wzięcia udziału w tej zaba
wie, aby ofiarowanym w ten sposób groszem po
dać rękę rzeczonego Towarzystwa zarządowi, któ
ry poczynił wszystko, co tylko do uprzyjemnienia
1 uświetnienia balu potrzebnem być może.

Z rozebranej już dotąd znacznej ilości biletów
balowych, rokować można jnż z góry, że Towarzy
stwo będzie dobrane i zabawa wypadnie świetnie.

- Rada zawiadowcza Towarzystwa biblioteki 
słuchaczów prawa we Lwowie, składa jniniejszem 
najszczersze podziękowanie wszystkim, którzy w 
ostatnim czasie Towarzystwo to, którego zadaniem 
utrzymywanie zbioru dzieł prawniczych i dostartza- 
nie takowych kolegom potrzebującym j e s t , łaska
wymi darami w książkach zasilić raczyli, a miano
wicie : Wielmożnym panom dr. Leonardowi P ię ta 
kowi profesorowi nniwersytetu , Benedyktowi Gra- 
gorowiczowi emeryt, radcy magistratu, dr. Włady 
slawowi Balko adwokatowi krajowemu, Ksaweremu 
hr. Dzieduszyckiemu, Adolfowi Lipp naczelnikowi 
oddziału komercjalnego kolei Karola Lndwika, Kor
nelowi Schnbuthowi, tudzież kolegom : Kolischerowi, 
Obmińskiemn, Sietnickiemu i Wolskiemu.

Podając objawy te zajęcia się Towarzystwem 
do powszechnej wiadomości , spełnia Rada zaw ia
dowcza mity je j obowiązek, w nadziei iż Towarzy
stwo to, już ze względu na cel swój doniosły na 
wszechstronne poparcie zasługujące, i w szer
szych kolach licznych znajdzie zwolenników.

Lwów dnia 11. listopada 1875 r.
Wilhelm Binder przewodniczący. Alojzy Thiir- 

mann sekretarz.

- L ibretta oper zdaje się nigdy nie będą i 
nie mogą być zupełnie w zgodzie z muzyką. Mn- 
zyka często jak  najpiękniejsza, a słowa nic a nic 
nie mają wspólnego z muzyką i stnżą chyba do 
wykręcania języków śpiewakom. Lecz mniejsza j e 
szcze o to, gdy przynajmniej sens je s t w librecie 
—  potrafić wyśpiewać kilkauaście twardych współ- 
głosek w kilkn słowach, to zresztą rzecz śpiewaka. 
Ale w libretach wystrzegać się powinno jnż konie
cznie przynajmniej takich wyrazów i uazw, jak 
np. „Pole haniebne", jak Bię właśnie nazywa miej
sce, na którem odgrywa Bię akt III. w „Balu 
maskowym". Bo i co to właściwie oznacza 
to „pole haniebne"? — Chyba że reprezentuje ono 
tym razem owo konieczne a b s u r d u m ,  jakie wie
ln za nienniknione nważa w operze, jako połącze
niu sztuki dramatycznej z muzyką.

—  M ia n o w a n ia  w  a r m i i .  (Ciąg dalszy.)
Porucznicy Emil Wojakowski i Łukasz Żukow

ski kapitanami II. klasy, pierwszy przy bukowin 
skini batal. land. nr. 75 w Radowcach, dragi przy 
galicyjskim batal. landwery nr. 62 w Stanisławo
wie ; a wreszcie porucznikami mianowani podporu
cznicy Leon Tugendhat przy gal. batal, landw. nr.

Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 11. listopada.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gaL Karola Lndwika 

a Lwow. -CzroB. Ja»« 
Banko hip. gaL po 200 s 

kred. gal. po 200 *».
II. Listy »ujt. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

,  „ .. 4 pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okres.

Banka liip. gal. 6 pr.
Gal. sakł. kred. włość. 
Ogói. iwl. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/, 
losowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 isłr.
łademJtiiaojjne galic.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa „ _ Mndata

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Sapoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

s z ' !

Wiedeń d. 9. listopada. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent austr. w banku. 5 „ „ w sreb. 6 „

1839 eałe losy (m. £) 
Jj g 1839 */, losu .
S R 1864 po 250 zł. 4 pr. 

1880 ,  600zŁw.s.6prj
f i l  1800 . 100 a

1864 .  100 „ a , 
Listy ssst. dom. po 130 6 pr,
Oblig. indm. za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
lane publiczne pożycz.
Wągier.poiAoLpo 120*1.6 p. 
Węg. poi. prem.po 100 zir . 
Turecka poz. kol. po 400 fr.

Akcje bMkowe.
Aaefc awM. po 900 ił.
BeSsaend.an.po200zl.40pr. 
Zakł.kr.dla h j pn. po 

a węg.lOOzł.en

płacąjiądają 
złr. w
93 50 

. 2 8 -  
289 -

87 30 
92 7( 

100 50

69 60 
73 50 

264 _ 
244 _  
105 25 
130 60 
11026 
133 — 
2 9 -

5 43 
9 21, 
930 
1 66 
1 61 
1 70 

106 60

63 7o 
74 66 

2 6 7 -

U b u
1335o

100-  
78 25
33 50

em. 40 pr...................
Franco-wągier, po 200 łt

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr.
Gal. bank dla haad. i przam

po 200 »łr.................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank krąj. po 200 *łr

em. 50 pr..................
Renteu bank po 200 złr. 

iku nar. austr. po 600 zł 
kupowsz.aui.po200złr 

0 nbank po 140 złr. 
7et e.nsbank po200zł.e.40p. 
Veikehrsbank po w.po 200zł 
Wied. bankver: po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 20C zht. 
Alfóldzkiej po 200 złr. »reV
Dniestrzańskiej „ .
Elżbiety m. 1
Ferdynanda pób>. po 10*» 

*łr- m. k. .
FTane. JA*. o -2O0 złr.. w a 
Kolgal.KarL. po 200zim. 
Lw.Csa a Jav roSOOił-j. k 
Mor Szl. (cent.) po200 złr.a 
Auet.półn.zach.po200 zł.»r

a ,  lit. B. po 200 zł.-  
Rudolfa po 200 złr. t. 
Siidmiogr. po 200 w. a. 
Staatseish. Ges. 200 zł. w a 
31idbsUn po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
ffeg.pół. wschodp.200 zł. s. 

wach. (Ostb'  -  
złr. w. a. , 

a zachód. (Wti
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł

a a wied. a 100 „
■ tanich pom.polOO z

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred. allg. ost.5pr.si

w e A i & ą K
25 Galie, banh hip. 6 pr w ]
75 a Zafckr włość.6pr. w,i

płacą|
: filiO -

żądają
b 6 n -

30 — 30 25

37 la 38

241 - ------

929 - 931 —

72 25 72 76

79 — 
7 0 -

8 0 -  
70 60

117 60 118 ”

162 60 163 -

1712
152 60 
195 — 
130 - -

:I>8 50 
195 99 
131 _

133 — 
46 50 

121 _

138 60 
47 50 

122 —

277 50 
104 25 
78 —

112

278 r
101 50 
79 - 

103 _ 
112 60

37 75 38 25

114 60 M b -

8 60 
2176

9 -  
22 _

100 — 
89 50 
79 60
8 7 -
9190
9975

100 50 
8 0 --

87 50
: 2 20 

10025

Banku r. m. k 5 pr

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr. 
Albrechta. poSOOzł.óp.lOOzł 
Alfóld*. 200 st.6 pr. sr. w. a. 
Czeska z.3oo zl. 5 p. sr. w a 
Dnieatn&ńika 300 „ „ 
Elżbiety po 6^jrt.'irebr. w a

* om. 1870 6 pr'. 
mm. *7* I pr

Ferdynanda póin. 5 pr. m.k 
s ■ 6 pr. W. a

. * ,  6 pr. sr.
Gal. K. L. 800 zł.ft pr.sr.w.a 

II. em. 5 pr.
HI. em. 1871 3X 

a IV.em. a 800zł.5pr
Lw. Czer. Jas. L em. 186: 

300 zł. 5 pr.srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186: 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 186ł 

300 zł. 6 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. Jis. IV. ein. 187Ł 

800 zł. 6 pr. srebr w. a 
Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 

em. 1869 po 300 zł 
6 pr. srebi. w. a. 

„ 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 600 fr b pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.kand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevicb a 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palfly „ 40 a a
Rudolfa a 10 a „
Ks. Salm „ 40 „ a
St. Genois a 40 .  r
8tanisław.(poż.) po 20zł.wa 
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. a
Dewizy (3miesięczne) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 101 zł. (ittddeut. 
Hamburg ICO mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Barył. 100 frank.

pl v . a 

9750 98 -

54 w Wadowicach ; Józef Mlchnawski przy galic. 
batal. landw. nr. 57 w Sanoka ; Jan  Botlek przy 
bukowińskim batal, landw. nr. 77 w Czerniowcach ; 
Jerzy Bułharyn przy galic. batal. łandw. Dr. 63 we 
Lwowie; Jan  F reytag Freydenfeld zu PJatzegg 
p rzy  bukowińskim batal landw. lr .  nr. 75 w Ra
ił owcach; Henryk Dzinłowicz przy gal. batai. land. 
nr. 7 w Bnczaczu ; Jan Klimaszewski przy galic, 
batai. landw. nr. 66 w Kołomyi; Piotr Ilnicki przy 
galic. batal. łandw. nr. 65 w Żółkwi; Ignacy Ko
złowski przy galic. batal. landw. nr. 65 w S try ju ; 
Kazimierz Smarzewski przy gal. batal. landw. nr.
55 w Rzeszowie i Teofil Skrzywanek w tymże sa
mym batalionie. (Dok. nast.)

- Z  Krakowa. W sobotę odbyto się walne 
zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy u- 
czniów instytutn technicznego, w obecności knra- 
tora prof. Gwiazdomorskiego, pod przewodnictwem 
dotychczasowego wiceprezesa p. Marjana Gawałe- 
wicza. W edług sprawozdania kasjera, okazał się 
przychód w ubiegłym roku w kwocie 1892 złr. 86 
cent., rozchód 1464 złr. 96 c t . ; pozostałość na rok 
przyszły 427 złr. 90 ct. Uderzającym jest stosn- 
nek rozdanych pożyczek do zwrotów, bo kiedy 
pierwsze w ogólności 3081 złr. 81 >/, ct., drhgie 
zaledwie 348 złr. 21 ct. wynoszą, w skutek cze
go pozostaje zaległości 2733 złr. 60 ct. Ogólny 
majątek Towarzystwa wynosi 3161 złr. 50 ct. Po 
przeprowadzonych wyborach okazał się następujący 
skład Wydziału. Prezesem obrano p. Władysława 
Ekielskiego, wiceprezesem p. Stanisława Gąsiorów- 
skiego; sekretarzami pp .: Żygnlskiogo Franciszka
i BorelowBkiego Stanisława; wydziałowymi zoBtałi 
obrani: Pp. Gorczycki, Cyps, Szpicberg, Pilecki, 
Juskus, Mikfewicz, Górski. Na kuratora i kaBjera 
Laroscouo znown, jak  i w rokn zeszłym p. prof. 
pana Gwiazdomorskiego.

Na cinentarzn krakowskim stanął na grobie ki. 
Józefa Wyszyńskiego, kan. katedr, w a m . i profe
sora akad. dneh., więźnia politycznego i wychodźcy, 
pomnik pomysłu i dłnts rzeźbiarza p. Lipińskiego, 
ze składek przyjaciół śp. Wyszyńskiego.

—  Przeciwko złodziejom. Wi>k donosi; J e 
den z kupców warszawskich, zajmujący się prze
ważnie sprzedażą maszyn do szycia, sprowadził po 
przybyciu w tych dniach z zagranicy, rozmaite 
przyrządy do odstraszania i oszukania złodziei.
I  tak, widzieliśmy np. maszynki, któremi zamknię 
te drzwi stają się najbezpieczniejszemi w świecie, 
zwłaszcze, że za lada poruszeniem klamki, dzwo
nek w rodzaju ekscytarza, zawiadamia wszystkich 
mieszkańców o nsiłowaniach otworzenia podwoi; — 
następnie szuflady sklepowe bez klucza i zamku 
t  których złodziej nawet domowy nic nie uk radn ie; 
lampy o przenośnym gazie —  i t. p. i t. p.

— Nekrologja. Zmarły w W arszawie w dnin 
7. b. m. w 78 roku życia Wojciech Stattler, miał 
w swoim czasie nie mały rozgłos, jako malarz hi
storyczny klasycznego pokroju. Przez długi czas 
S tattler był profesorem szkoły sztok pięknych w 
Krakowie i wieln z artystów zajmujących dziś po
ważne stanowisko, kształciło się pod jego kierun
kiem. Zmarły lubował się głównie w poważnych 
kompozycjach religijnych, nslłnjąc zastosować do 
dzisiejszych wymagań styl dawnej szkoły nmbryj- 
skiej. Zadanie to bardzo trudne nie zawsze mogło 
być pomyślnym uwieńczone skutkiem. Koloryt 
zmarłego artysty odznaczał się jeóusstajaoścfą n .  
żącą oko i pozbawiającą jego  utwory pożądanej 
malowniczości. Nieboszczyk najwięcej przywiązy
wał wartości do wielkiego obrazu „Machabensze" 
nad którym około dziesięciu la t pracował. Utwór 
ten nie jeBt bez zalet, ale zbytnia chęć nolbrzy- 
mienia, wpłynęła na zatarcie w nich wyrazu i za
gubienie indywidualności. S tattler należał do zna
komitych znawców sztuki. Jako profesor uniwersy
tetu jagiellońskiego niemałe położył zasługi, udzie
lając swej wiedzy młodemu pokoleniu. W każdym 
razie by! to człowiek szczerych przekonań 1 WfSi
ki ej pracy.

Zmariy posiadał rozlegle stosunki, głównie w 
świecie literackim i artystycznym, i bardzo eieka 
we wspomnienia ze swego zawodu ogłaszał dru
kiem w niektórych czasopismach.

—- W  K ielcach w ubiegłą sobotę o godzinie 
10. wieczorem miał miejsce krwawy i bolesny wy
padek dziecinnej igraszki z prochem, którego ofia
rą padło pięcia nczniów szkół i dwoje drobnych 
dzieci, ciężko pokaleczonych w skutek powstałej 
oksplozji. W domu Królikowskich przy ulicy Sa
kowskiej, aa stancji nczniów, cii zabawiali się bu
telką napełuiouą prochem, po szczypcie zapalając 
takowy, gdy nagle zajęcie się palnego materjału 
spowodowało tak silny wybnch, ie  okna wyleciały, 
wisząca lampa naftowa zmiażdżoną została, siedmn 
zaś uczestników zabawki oblanych krwią, eksplo
zja rzuciła na podłogę. Uczeń Długosz z klasy YI 
odniósł ciężką ranę w twarz, pozostali, na twarzach 
i rękach silnie są poparzeni. Szczegóły te podaje 
Gaz. Kielecka.

— Z Paryża donoszą 7. bm., źe w wilię dnia 
tego odbył się w kościele św. Augngtyna 4iab hr. 
Launes de Montebello, kapitana piechoty francuzkiej, 
synowca zmarłego niedawno jenerała Montebello, 
który walczył za młodu w naszych szeregach (1831) 
i do ostatniej chwili pozostał wiernym przyjacie
lem naszej spyawy, z księżniczką Marją Lubomir- 
ską, córką Kazimierza i Zensidy z Holyńskich.

Pan Ludwik Wołowski od dzisiaj (7.) rano ma 
się lepiej i zdaje się, że niebezpieczeństwo, a we
dług jednogłośnego zdania lekarzy było eno groźne, 
jnż minęłe. Spodziewają *•>9 teraz  normalnego 
przebiegu ehoroby i ufają, że szan. poseł wróci do 
zdrowia.

* W  klasztorze w Kursku, ja k  zapewniają
Nowosti, zakonnica K ille tina, ciesząca sżę zdro
wiem, urodzona w r. 1760, mając lat 40 wieku 
(w r. 1800) weszła do zakonu. Pochodzenia wiej 
skiego, nazywa się Marja Łomakina. Matka jej u- 
marła w 90 roku życia, brat zaś żyje 1 ma la t 106. 
Tenże ma dwóch synów, jeden w wieku 72, dru
gi 70. Milletina ma wzrost średni, postać żywą, 
pełna na ciele, mimo zmarszczek, płeć ma białą, 
włosy czarne. Pnls uderza 75 na minutę, pełny, 
silny, organa w stanie normalnym. S taruszka nigdy 
prawie ule chorowała. Mając la t 100 zaczęła sła
bnąć na wzroku tak, iż zaledwie mogła większe 
przedmioty rozeznawać. W  roku 110, wzrok nabrał 
nowej siły i obecnie czyta bez okularów siostrom 
klaBztorn żywety świętych a nabożeństw nie opn- 
szeza nigdy. Chociaż położenie gmachu klasztoru 
nie korzystne je s t pod względem hiegienicznym, 
Milletina posiada dobry apetyt i sen, ma wyborną 
pamięć i rozsądek, wtedy, gdy b ra t jej Jan  już 
dawno uległ niedołęztwn.
I I Ludność państw a m oskiew skiego we
dług „Rocznika statystycznego cesarstw a" wyno
siła w 1870 roku 35,465.345 mieszkańców płci 
męzkisj, a żeńskiej 36,265.700, czyli razem mie
szkańców obojej płci 71,730.980. Procent ludności 
męzkiej wynosił 11,2. Na 100 mężczyzn wypadało 
102,3 kobiet, co niekoniecznie może być stosun
kiem rzeczywistym z powodn ukrywania się od po- 
pisn osób płci męzkiej, dla unikienia opłaty pogłó- 
wnego, czego płeć żeńska czynić nie potrzebuje. 
Podług stanów, ludność dzieli się jak  następuje: 
szlachty dziedzicznej płei obojej 604,467; szlachty 
osobistej i osób zostających w służbie rządowej 
359.959; duchowieństwa 615.331; osób stann miej
skiego 7,114.331; stanu wiejskiego 58,125.386; 
staną wojskowego 4,091.417; endzoziemców 200.361; 
osób nie należących do stanów pomienionych 619.728;

obywateli honorowych dziedzicznych 24.088; oso 
biśtych 31.778; kupców 410.386; ińieśfcćśaa i i i  
nyeh stanów miejs. 5,543.931; włościan 52,845.456; 
kolonistów 786.066. Podłng wyznań stany pomie- 
nione dzielą się jak następąje: prawosławnych we 
spół z jednowiercami płci obojej 54,898.091; roz- 
kołników płci obojej 997.600; nnitów 246.485; 
ormian gregorjańskich 38.720; katolików 7,494.516; 
ewangiellków 2,683.303; żydów 2,759.811; maho
metan 3,364.084; pogan 274.370.

Gospodarstwo przemyśli handel.
Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze

ciętne wal, austr. z dnia 10. listopada 1875 ro
kn. Mierzyca: pszenicy 78ft, 3 złr. 90 c.; żyta
78ft. 2 złr. 95 c.; jęczmieni«. 65ft 2 zh. 55 
owsa 45ft. 2 złr. 22 c., hreczki 72ft. 2 złr. 83 c., 
prosa 88 ft. 2 złr. 75 ct., grochu 90 ft, 

złr. — ct.; ziemniaków 1 złr. 12 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 80 c.; słomy 1 złr. 03 c.; wełny — złr.

- Sąg drzewa twardego 16 złr. 75 c., 
miękkiego 11 złr. 15 c. — Fant mięsa wołowege 
253/* c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 10. listopada 1875.
Ośw ięcim  9. listopada (koresp. Gaz. Nar.)

Na dzisiejszy targ przybyło wołów sztuk 614. —
Sprzedano wszystkie po cenie 28—30 zł. za cetnar

Agencja banku. 
Kfiięgoausz. Dala 20. października k. r. *- 

stał księgosusz w zakładzie kontumacyjnym w Ska
le, a dnia 29. października w miasteczku Skale 
w powiecie Borszczowskim. Galicja zatem wolną 
jest od narazy.

W czasie od 27. sierpnia b. r. do 29. pa
ździernika b. r. panował księgosusz w kontumacji 
skalskiej i w miasteczku Skale. Przez czas trwa- 

zarazy padła w 3 zagrodach 1 sztuka, ubito 
zaś 9 chorych i 2 podejrzanych o zarazę.

Mimo ustania zarazy w kraju, mają być ce
lem zapobieżenia zawleczeuiu zarazy do kraju 
przestrzegane i nadal postanowienia względem zam
knięcia granicy od Moskwy i Węgier, jako też 21- 
dniowa obserwacja dla bydła rogatego, pochodzą
cego z Moskwy, niemniej rozporządzenia odnoszące 
bię do postępowania z bydłem rogatem wewnątrz 
kraju, jak również zarządzenia tymczasowych środ
ków w wypadkach wzbndzających podejrzenie księ- 
gosuszu, i rozporządzenia co do obowiązki trzyma
nia na odosobnieniu przez 10 dni świeżo zakupio
nego i sprowadzonego bydła rogatego.

€ zern io w ee dnia m. listopada. Sun powietrza 
był n nas w ciągu npłynionego tygodnia tak dla 
gospodarzy jakoteż i dla handlu nader niepomyślny. 
W poniediiałek padał śnieg, we wtorek przymarzło, 
a przy końcu tygodnia trwała ciągle słota ze śnie
giem, i drogi stały się niemal nie do przebycia z 
powodu błota.

Większa część kartofel przemarzła w siemi 
pod śniegiem, i kuknrndzy także dość dnźo zostało 
j«*»e*e w palu. Tak weaesne nastanie zimy bar
dzo dotkliwie dało eię uczuc wieln naszym gospo
darzom, mianowicie tym, którzy z powodu braku 
robotnika cały zbiór kartofli dotychczas mieli je
szcze w polu nietknięty. Szkody, jakie ztąd wyni
knąć muszą dla laszego gospodarstwa nie dadzą 
się dziś jeszcze oznaczyć dokładniej, będą jednak 
prawdopodobnie bardzo znaczne — zwłaszcza, łe 
we wielu okolicach nawet włościanie nie zdołali 
zebrać kartofli.

Z tego też poweds na wszystkich Urgach bn- 
KóWiiśkieh s u t n io  p*dskuczyfy ceny kartofli — 
w Czerniowcach podniosły się ceny kartofli w tym 
tygodniu o 80 centów.

Podniosły się także ceny i innych gatunków 
zbóż: pszenica podrożała o 25 centów na korcu, 
żyto, owies i stara knknrndza także o tyle.

Na tntejizej stacji kolejowej notujemy dziś: 
pszenical70 funt. złr. 8—9'25, żyto 160 funt. złr. 
5-25—6-25, jęczmień 140 fnnt. złr. 5—6, owies 
100 funt. 4 30, knknrndza stara 170 funt. złr. 
5‘50 nowa złr. 5, anyż 100 funt. złr. 15— 17 w. a.

Na spirytus wzmógł się popyt i ceny podniu-
sły się znowu o 1 złr. ua miarze ; notujemy dziś
po złr. 13’75 za 45 miar austr. 75 stopni trallesa

równa się złr. 3*60 za wiadro.
O bw ieszczenie. Przy losowaniu obligacyj 

niizacyjnych uakutecznionem na dniu 30. paź
dziernika 1875 zostały następujące obligacje do 

spłaty wylosowane, a mianowicie:
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho

dniej :
(XXXVI. Losowanie.)

(Ciąg dalszy.)
B) w księgach funduszu indemnizacyjnego 

Galicji zachodniej:
\  przez właścicieli doniesiona s trata  przy 

obligacjach z kuponami:
na 100 złr.: nr. 815 2631 6261 8398 12523 

12675 15379 15660 15661 16097 18086 18087
18088 18090.

na 500 złr.: nr. 863 1802. 
na 1000 zł.: nr. 992 9238 12103 12104

12105 12107.
2- rozpoczęta amortyzacja przy obliga

cjach:
na 50 złr. z kuponami: nr. 382 1173. 
na 1 0 0  złr. z kuponami: nr. 1109 4716 

8149 8787 9162 10515 11274 12081 13910
17400 17508 19481 90280 21178 22849 22850

>8. j 
na 500 złr. z kuponami: nr. 2085 2453

5087.
na 1 0 0 0  z kuponami: nr. 5677.
L i t  A. nr. 136 na 80 złr. nr. 2841 na 

600 złr.
Nr. 3038 na 280 z łr.| nr.; 3438 na 50 złr. 
3. jnż dozwolona amortyzacja przy obli

gacjach:
na 50 złr. z kuponami: nr. 1406 1627 
na 1 0 0  złr. z kuponami: 296 575 805

927 1080 1081 1656 2494 3785 5208 6565 6982 
7676 8540 8541 9532 9917 9918 10600 10979 
10981 11208 11209 11210 11370 11435 1157’ 
12464 13264 14790 20134.

na 500 złr. z kuponami: nr. 12 1156 2182 
3742.

na 1000 złr. z kuponam i: nr. 4696. 
i L it. A. nr. 237 na 250 złr.; nr. 511 

5490 złr., nr. 1113 na 360 złr.;
nr. 1466 na 1970 złr., nr. 2007 na 3190 

złr., nr. 2473 na 90 złr., nr. 2614 na 100 złr. 
nr. 3458 na 80 złr. i nr. 4703 na 200 złr.

  (C. d. n.)

Ostatnie wiadomości.
Dnia 10. bm. położono kondykt na majątek 

dyecezji wrocławskiej. *
Francuzki minister skarbu oświadczył w 

Zgromadzenia narodowem, ie  od pocsątlra bie
żącego rokn do tego czasu, dochody okazały 
się wyższe o 110 milionów franków, niż były 
preliminowane.

Telegramy Gazety Narodowej.
M a g d e b u r g  d. 11. listopada. „Magde- 

burger Zeitung* ogłasza list posła sejmu nie
mieckiego, Luciusa, w którym oświadcza, że 
przypisywane mu wyrazy co do wynurzonego 
przez Bismarka życzenia, że pragnie być u- 
wolnionym od swego urzędu, są zupełnie zmy
ślone.

Petersburg d. 11. listopada. „Gołos" 
zwraca się przeciw wycieczkom pism zagrani
cznych z powodu artykułu wstępnego „Gońca 
urzędowego,* i dodaje: A rtykuł ten był prze
znaczony nie dla dzienników zagranicznych, 
ale dla moskiewskiej opinii publicznej. Nie 
zawierał on nic, coby było dyplomacji nie- 
znanem i najzupełniej stwierdzał usposobienia 
pokojowe, tudzież powszechne porozumienie 
mocarstw europejskich.

Dnia 10. bm. w nocy srożyła się we F ran 
cji (to samo we Wiednia) gwałtowna burza. 
Komunikacje przerwane w kilku miejscach ; Lo
ara i Garonfca wzbierają.

Agence H avas  donosi z Konstantynopola, że 
rozpoczęto jnż wykonanie rozkazu, polecające
go cofnięcie wojsk tureckich z nad granicy 
serbskiej.

Rzymska Opinione donosi, że mocarstwa 
odbywają obecnie narady, czyli nie byłoby sto
sowną rzeczą, wysłać wspólną notę do Porty, 
w której to nocie mocarstwa domagałyby się, 
aby Porta ladom swoim nadała dostateczne re 
formy i reformy te oddała pod gwarancję mo
carstw.

Spostrzeżenia m eteorologiezne we L w ow ie  
Ulica Kopernika.
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Celsins

10. b __ _
Ustąp 10 w. 721., 7-i 6., 6., 87 9 SW , 10

h + —
11. 7 r. 721., 8., 7., 6., 81 3 sw .3 9

h + +
U . 2 PP. 718., 13., 11., 8., 71 9 w .5 9

Opad w młllm. z ostatnich 24 godz. 6.s ,
10. listopada najwyższa temperatura -J-  7.4 °Cels 

(5.f *Beann.)
10. listopada najniższa tompera)tnra — 1. , °Cels

d  a

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 11. listopada 1875. 

gttdkjua 10. minut 48 przed południom,
AAcjc Arad 192.50.
Unionahank 69.10.
Kolei Kar. Lad. 194.50. 
Franko -austr. —.—,
Loayzr. 1S«0 —.—.

Angle-anstr.
Yereiusbank
Kolej pełndn. 
Losy tureckie 
Oblig. indsm. 
Wied. Tramw.

Oftfcahn —
Kabel paptor. —.— . (Jspoaob. lepsze.

W leśted  11. listopada 1875. 
g o d z iu  2. m inut 28. po południa.

Akcje fran .-ans. 29.—. Węgier, kred. 185.—
Auglo-austr. 89.50. Unionsbank 69.75
Kolej Kar. L id . 19ŁŹ5, Nordbahn. 169.—
Kolej połndnlo, 101.25. Kolej AlfBd. 117 —
Kolej EŻMey . Kołąj Lw.-oaar. 127.50
Węg, Nordotatb. 111.50. Yereina-Bank —.—
Wiener-Bangoa, 1960. Węg. Ostbaha. 40.—
Gal. indemaiz. 86.75. Losy a r. 1804 133.75
Franco-H.-Bank 37.—. YerkeAnbaa 73.—
Loay tnreeUe 32.—. Baubank-Am. 8.—
Kolńj peństwew. 277 50. Bankv«reiu 67.50
Wied. BaiTor. 21.50, Losy wągier. 77.50
Marki niemeckie 56ct. ,7/ieo- 
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 10. listopada. Bum. Banknelen 267.60 Cre
dit. Act. 327.— Lombarden 181.50 Galizier 84.— 
Staatsbahn 483.50 BnmAnler 23.75 Oesterr.-Bank- 
notne 177.30 Uspoaoblenle: -

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w piątek d. 12. listopada 1875. 

Pożegnalny występ 1 benefis pani Marjl Kramer.

R o b e r t  D i a b e ł
Wielka romantyczna opera w 5. aktach z fran- 

cuzkiego przez p. Scrlbe 1 Delavigoe, 
Muzyka Meyerbeera.

Kspelmiatrz p. Szirer.
O S O B Y .

Robert, kliąio Normandji P. Zakrzewski.
Bertram, jogo przyjaciel P. Borkowski.
Alice, wieśniaczka z Nor-

Pnl Marja Juniewicz, 
Pna. Kramer.
P. Mikulski.
Pna Eliza Bonn.
P. Gnberski.
P. Zieliński.
P. PrHszyński.
P. Gumplowicz.
P. Koncewicz.

Izabella, księżna Sycylii 
Raimbut, wieśniak 
Helen
Alberti, rycerz 
Pierwszy )
Drugi ) rycerz 
Trzeel )
Ksiądz

Rycerze, damy dworskie, duchy.
W  akcie 3. balet. Scena dnehów, układa p. Augu 

»ty Maywood.
Nr. 1. „Bachanalia* odtańczą pna Augusta May

wood i ośm pań z chórn.
Nr. 2, „Grand pas d’action“ odtańczą pna Eliza 

Bonn i ośm pań z chóru.
Nr. 3, „Galop piekielny" odtańczą pna Augusta 

Maywood, Eliza Bonn, ośm pau i ośm panów 
z chóru.

Początek o godzinie 7mej.

Pociągi kolejowe * głównego dworca: 
Przyehodzą do Lwowa

> Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z Caeriilowiec: o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

Z  P o d w o lo c s y s k  i  B r o d ó w  : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e k t r j j a  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.



K s ię g a rn ia

Celsa Lewickiego i Spj
T,1,U i poi

n U a t i s k o f e r ,  W ykład statystyki,

3 uki. Ska str. 411. Óena 4.50. |
 ̂ N a r z y m s k i  , Epidr uiia . dramat 1 

3 w 4 aktach. Ska str. 10G. Cena 85 c. i 
3 S a r z y m s k i .  Pozytywni, komedia t 
3 Tf i aktacb. Premiowana 1. nagrodą I 
j  kmknwow^, 8ka -tr. ICO. Cena 85 c j 
5 O r z e s z k o w a ,  Kilka słów o ko- f 
3 metach, wytlanid dru?ie. Slra str. 218. ) 
1 Cena 2.7(1. ~ W G  G -6  [
3 P r ą d z y ń s k i , O prawach kobie- r 
3 c h. wydanie drugie pomnoior- 
] Ska 'str. 472. Cena 2.70.
] Q u e t e l e t ,  Układ spSWożny i je

Cebulki kwiatowe
prawdziwo Haarlemskie, 

H y a c y n t y , T u l ip a n y ,
Taeety, N arcyzy, 

K R O K U SY , L IL IE  itp. 
poleca

pierwszy skład nasion

Wiliielioa Agama

□ S o b o le w s k i ,  Hodowla trzody j 
3 chlewnej, opracował weterynarz "
] Sobolewski z 3> drzeworytami 
3 tekście. Ska st. +58. Cena 3.35.

S k ła d  g łó w n y  icc Lwowie
w KSIĘGARNI POLSKIEJ

ul. Kopernika j 12.

N akładem  księgarni i drukarni
JANA ROSENHEIMA

w  B r o d a c h ,
wychodzi i jest dp nabycia we wszyst

kich księgarniach

T om ik  I. zawiera: S i e r o t a ,  na
pisał Pr. Hoffman a priełoiył Bole
sław Dunin. Z czterema rycinami 
na stali. Karton, 50 ct.

T o m ik  II. zawiera: P r z e m y  i-  
n i k ,  napisał Fr. Hoffman a przeło
żył Bolesław Danin. Z czterema ry
cinami na stali- Karton, 50 ct.

T om ik  III. zawiera: H r a b ia  i  
n i e d ź w i e d z i a ™ , napisał Fr. 
Hoffman, przełożyła Paulina z L. 
Wielkuńska. Z czterema rycinami na 
stali. Karton, 50 ct.'
Jest tojedna z  o s t a t n i c h  p r a c

i .  p . W i lk o ń s k ie j .
Życzący sobie odbierać tę „Biblio

tekę" raczy posłać oprócz 50 ct. 
tomik jeszcze 2 cent na frankaturę.

Wydając niniejszą Biblioteką dla 
młodego pokolenia, mam zamiar przed
stawić mn w szeregu przykładów 

..................... iliźwzory moralności i miłości bliźniego, 
tej podwaliny szczęścia tak dla po
jedynczego człowieka.! jak dla całych 
narodów. Oby w sercach młodzieży 
znalazły odgłos — oby ją zachęciły 
te naśladowania. 4020 3—18
j To jzdno czego pragnie wydawca 

” -----  jej życzy.

I Bardzo wielkiej doniosłości 
dla ócz każdego.

Prawdziwa Dra Wbite woda na oczy, 
wyrobu Traugott Fhrhardt w Grosibrei- 
tenbaeli w Turyngii, stała’ 'się od 1892 
sławną na cały świat. Prawdziwą do na
bycia we flakonach po 1 zł. wc Lwowie 
w apt. pod srebr. orłem Zyg. Ruckera.

Do p. T. E r h a r d t  w Grossbreiten- 
bach w Turyngji. Mogę panu od siebie 
zaświadczyć, źe pańskiego wyrobu prawdzi
wa woda do ócz Dr. YYhite wyleczyła mięl 
z dłuższego cierpienia w 3 dniach, a in- 
|nym którzy jej używali przyniosła znaczną 
ulgę. Wyrażam panu w imieniu tych 
wszystkich podziękowanie. Loesónicb, dnia 
6. października 1874. Teresa Herges 

3731 5

W  Niedzielo (lilia 14. listopada 1875
odbędzie się o godzinie 3. po południu, w sali ratuszowej

Nadzwyczajne

W alne Z grom ad zen ie
Towarzystwa zaliczkowego

w e L w o w ie ,

folwark Kruszyny, w obwodzie jaworow
skim, składający się z 46 morgów pola, 
170 morgów lasu, i propinacji, przynoszą
cej 125 zł. rocznie czystego dochodu oraz 
budynków gospodarikich całkiem nowych, 
jest za cenę 5000 zł. z wolnej ręki do 
sprzedania — również jest do sprzedania 
za 2003 zł las zwany Raby. mający- 70 
morg. i folwark Wola storożyń»kaza8000zł., 
mający 223 morgów lasu, 7 morgów pola 
ornego i propinację przynoszącą 100 zł. 
rocznie czystego dochodu. Bliższe poro
zumienie się w folwarku K r u s z y n y ,  

właśeicieli. 4069 1—3

Mikołaj Potni
c k. radca sądu krajowego 

o tw o r z y !  k a n c e l a r j ę  a d w o k a -  
r k »  w  K o ł o m y i  w dom kupca
Henicha w rynku 1. 506. 40,7 2-

WCDADOZEBOW
Dra J a c k s o n

w  P a r y in .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za
chowania zębów od próchnienia. Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 

zranienia dziąseł delikatnych 
nych dó krwawienia, uśmierza 

w teuuej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 3578 1-24

Dostać możną we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka.

"TL

Yorkschir.
dobrach D y d ia t y c z e ,  są do

I sprzedaży prosięta rasy „Yorkschir". 
! Chcą * ’ L — b /śicący takowych nabyć, zechcą się 
P listownie zgłosić do zarządu dóbr, 

adresem^ Zarząd dóbr w JDy-

Wielka ilość kas, które stały się zbędnemi z powodu zwinięcia rozmaitych 
zakładów, przeszła pomało do rąk pewnych, i tylko okoliczność, wzbudzająca słusz
nie u niektórych kapitalistów obawę, że wiedzieć, nie można, ile egzemplarzy klu 
czów z tych istnieje i w których znajduje Bię rękach, może być przyczyną, że starej 
kasy, szczególnie z naszej pochodzące fabryki jeszcze wystawione są ni sprzedaż

5Y miarę potrzeby stała się i konkurencja większa i musimy z ubolewaniem ; 
'ypowiedzieć, że konkurencja w wielu wypadkach więcoj z powodu taniości cen /.wa

bić chce publiizność, niż z powodu rzetelnego fabrykatu.
Sami kupiliśmy niektóre egzemplarze ogłaszanych w dziennikach kas, aby mieć 

tę pewność, ie fabrykanci tychże używają starą blachę żelazną do kas, przezco uży
cie takiego rmterjału nie nadaje żadnej bezpieczności przeciw ogniowi i włamaniu 
się. Kupiciele, taniością zwabieni, nic mogą z samego oglądnięcia kas rozróżnić, 
jakiego użyto maierjalu i czyli robota jest sumienną, gdyż lakier pokrywa wszelkiej 
braki. Posługiwano się nawet ażeby taką partacką robitę sprzedać, naszej pełnej 
lub tylko zmienionej firmy, pod którą sprzedawano podobne wyroby urzędom lubj 
zakładom, i z tego powodu niedawno podobny wypadek przedłożyliśmy do docho
dzenia sądowego. 3691 1 — 1

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza
nia na powierzchnią ciała, zapaleń 1 
rozdrażnienia, które dotkęły najży
wotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na izęści < i «Ja 
mniej delikatne i daje wiąkszą la 
twość uleczenia takowej. Najznako 
raitsi lekarze zalecają go przeciw ka
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi1 botom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo pro:te, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryiu u p. Wisliu na ulicy Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi
kolascha; w Krakowie w aptekach;

( S to w a r z y s z e n ia  zareje.trowanego z nieograniczoną poręką).
P o rz ą d e k  d z i e n n y :

1. Spiawozdauie Rady zawiadowczej o wykryłem dnia 17. i zeru ca 
b. r. sprzeniewiorzeniu w kasie Towarzystwu i o dokonanem pokryciu 
wynikłej ztąd straty, jak również wniosek Rady zawiadowczej o wy
bór komisji przez walne zgromadzenie, do sprawdzenia referatu po
wyższego Rady zawiadowczej i przekonania się o przeprowadzonej kon
troli. Referent Dr. Piotr Gross.

2. Zatwierdzenie w myśl §§. 4 . i 48. statutu, wyboru nowego 
kasjera p. Żabickiego Antoniego. Referent Dr. Karol Muły.

3. Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę statutu względnie o d -• 
danie al. i) do §. 48. — i o zmianę §. statutu. Referent Tadeusz 
Romanowicz.

Za legitymacją wstępu do sali obrad, dozwolonego tylko człon
kom Towarzystwa, służyć będą ich ksiąłoczki udziałowe.

We Lwowie, dnia 4. listopada 1875. 4044 M f
Prezes: Sekretarz:

A lfr e d  M ło ck i. D r. T a d e u s z  S k a łk o w sk i.

Uwiadomienie

dla Dani.
Z dniem 1. paździei 

liika b. m. otworzyłem 
nowy k u r b nauki kroju 
i szycia sukien dam
skich, i udzielam ta 

kowej podług własnej metody, najpraktycz- 
'ejszej i najłatwiejszej. Przyjmuję na 
irsa dwutygodniowe za opłatą 4 zi , a 
udzielaniem szycia na cztery tygodnie. 
Dzieło moje dwutomowe, „NąjnoW (Zai 
j praktyczniejsza metoda kroju sukien dam- 

skich“ , wydanie trzecie przerobione i po
większone, obejmuje 10 arkuszy druku du
żego formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 zL, a linijki krojowe 1 zł. 50 ct. Dzieło 
obejmuje całkowitą naukę w najdrobńej- 
• zych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
średnich konstrnkcyj, dla otyłych, dladziew- 
czątek i chłopczyków, podałem tablice do 
obliczenia materyj na suknie, oraz prakty
czny sposób zdejmowaniagarnirunków z żur- 
nali na suknie. Na ostatku rozdział o este
tyce w stroju i harmonji kolorów 
- - - - -  się, odpowiednio do koloru

temperamentu i wieku wraz z inneini 
szczegółami. 3842 10—?

K saw ery Głodzinski,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1. 13 1. piętro.

Ogniotrwałe kasy.
S p r a w o z d a n i e  I. a u s t r .  f a b r y k i  k a s ,  d a w n i e j

F. Werthcim Co.

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct.

A L  G O F O N ,
wypróbowany środok do rychłego n- 
smierzenia bólu zębów, flakonik po 
50 ct . poleca we LWOWIE apteka 
Z j g i u .  R u c k e r a .  3365 5—?

Najtaniej i najlepiej!?
nabyć można

B IELIZ N Ę GOTOWĄ JIĘZK.l,
kołnierze, manszety, chustki do nosa płócienne, batystowe i je
dwabne, k r a w a t y  najnowszego fasonu, desze/ochrony, pła
szcze gutaperkowe, kalosze, plaidy. kapelusze filcowe, cylindry 

jedwabne i składane, czapki, rękawiczki, Cacbe uez itp. 
4018 3 - 4  w  M a g a z y n ie

F. Towarnickiego i l \  Langnera
przy placu Marjatkim 1. 9. we Lwowie.

M T  N a j t a n i e j  i  n a j l e p i e j ! !  '

Główny skład węgli kamiennych 
górno-mińskich.

Mamy zaszczyt, podać niniejszem do publicznej wiadomości, że od dnia 
dzisiejszego oddaliśmy zastępstwo naszego, we Lwowie 1 d' roku pod firmą: 
S k ł a d  w ę g l i  k a m i e n n y c h  g ó r n o - s z l ą s k i c h  istniejącego han
dlu węglami kamiennemi panu J .  H o l l c n d e r  1 że en jedynie upoważnio
nym iest do przyjmowania zleceń w imieniu naszem

Kaim & Kuzmitzki.
1 Biura naszej tirąay są jak dawniej jedno a drugie przy ul. Karola Ludwika 
1. 378/,, dla nłatwieiiia Szanowoej Publiczności przyjmują zamówienia także pp. 
L. Michalski i Spółka handel towarów żelaznych w Rynku, 1. 35.

Juliusz Szlosser, właściciel kawiarni teatra nej.
Lipiński, właściciel cukierni w gmachu Banku hipotecznego przy placu Halickim.

. Gródecka, 1. 37, i w tych miejscachhandlowa Yrasser & Goldbaura, 1 
'są cenniki tychże węgli.
! Prócz tego krążyć będzie po ulićach miasta wóz z Lapisem naszej firmy i 
ceny węgla, z którego można będzie węgle w mniejszej ilości nabywać, /.echcą je 
dnakże kupujący uważać na napis wozu, by w cenie lub jakości węgla nie penieni 
szkody. -4074 l—l

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopnia s u c h o t  g u r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich u l a  
b o ś c i  p i e r s i  1 g a r d ł a ,  przez użycie:

S I  L U  H I  U M  C Y R E N A 1 C U M
wypróbowana przez Dra LATAŁ w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryiu i w głównych misstach Francji. 8ILPIUHM przygotowuje się w tynk- 

turze, w granulkach i w proszku. 3572 4 -24
W Paryiu w aptece pp. Derodc i Deffós, 2, ru Drouot. We I.wowio w 

aptece F. Mikolascha; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyku.

lajwyliorniejsze!
funt m a r o n ó w ,  daktcll, o rze

chów karmelów anych 1 zł. 20 c. 
funt k a r m e l k ó w  10 gatunk. 1 zł. 
tnnt p o m a d e k  i zł. 60 c. 
fnnt o w o c ó w  2 zł. 
funt f r a n c u s k i c h  c z o k o l a -  

d e k  2 zl- 
funt gumowych p a s t y l e k  od ka

szlu ‘2 zł. 40 c. 
funt d r o b n y c h  c i a s t e k  do her

baty 1 zł. 20 c. 3949 7 -1 2  
poleca

Jana Mullera
w e  L w o w i e

obok wiedeńskiej kaw iarn i.

Ogłoszenie licytacji.
Rozpisuje się licytację przez oferty na dostawy Zakładowi 

umysłowo-chorych w Kul park O wie, za rogatką gródecką nastę-

P P
D o

15. L is to p a d a
»■ PROMESĘ

Losu poż. prem. węgier.
ł. 150.000, 10.000, 5.000, 4.000 itd. 

 Cena promesy 3 zł.________

wygrania
1. G r a d u  i  a

na PROMESE
L O S U  P O Ż Y C Z K I  1864 roku

zł. 200.C00, 20. 00, 15.000 itd.
_________ Cena promesy 4 zl._________

20 Grudnia
n a  lo s  l e t e r j i  r s a d o w e j

zł. 100.000, 20.000, 5 000, 1.000 itd, 
Cena losn 2 zł.

2. Stycznia 
na I o 8 pożyczki m. Krakowa

ł. 40.000, 35.000, 30.000 itd.
'mniej wyjraf m««i jest 30 tł.

Do nabycia 
iv handlu  płócien i herbaty

FK . SCHUBUTHA i  S y n a  £
we LWOWIE, Rynek 1. 45. g  

Losy tylko za nadesłaniem gotówki ^  
'ysyłane bywają! 4051 2 - 2

Ogłoszenie licytacji,

pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

3575 4-

Towarzystwo górnicze dla exploatuji soli potasowych „Kałusz“ rozpisu e niuiejszem publiczną 
wysprzedaź drzewa opałoweg >, budulców go i rzniętego znachodzącego się w rewirach do Państwa Kału- 
,kiego należących, a mianowicie:

"Drzewo rznięte

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie 

P igu łek  roślinnych  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel
kimi powodzeniem, ponieważ składają sięi 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 

7 "krew lu b 1—orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-, 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w. 
polskim języku. W Paryiu na Bulwarze
 r   Wymagać należy aby
pigutfi Cauyaina znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj
dował się napis Cuueain. 3554 6—?

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
p. K .  M i k o la s c h a ,  w K ra k o w ie  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. !Re- 
dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Mankie- 
wicza; w B ro d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i Franzosa.

Ż aden  śro d ek
nie leczy tak pewnie i szybko kaszel, 
chrypkę, ciężkość w piersiach, za- 
flegmienie itp. u dzieci jakoteż u do
rosłych, jak

WYCIĄG MIODKU
z szląskiego koperku,

wyrabiany przez Emila Szczyrbę 
Wrocławin. Ten ekstrakt jest skar
bem domowym i powinien znajdować 
się w każdym domu, szczególnie gdzie 
są dzieci.
Cena flaszki 1 zł. 20 ct. 3743 2 - 3  

„ średniej flaszki 70 ct.
„ małej „ 40 „

Za opakowanie 20 ct.
Z przepisem użycia do nabycia je 

dynie prawdziwy we Lwowie w głó-

Cierpiącym
na gościec, reumatyzm  

i osłabienie,
p o l e c a  s i ę  dr. W a l k e r a

WODA lecznicza,
jako jedyny pewny lOOOkrotnle do
świadczony środek leezniczy. Działa 
nspokajająco. Cena flaszki 1 zł. 20 ct.

Jedynie prawdziwa do nabycia we 
LWOW IE w apt. ZYGM. RDCKF.RA 
pod sr- brnym orłem. — Przy w ysył
kach uoeztą dopłaca się za opakowa
nie 2 ct. 37461 5 - 6

wnym składzie w apt. Zygm. 
•kers, jakotói w aptekach: braci 
Łazowskich pod Jeleniem, J. Beisera 
• G! MJllinga przy ulicy Halickiej.

Natwa rewiru 
lub 

s k ł a d u

Kadobna
Rypjanka
Krasna
Niebylów
Jasień
Dobrowhny
Kałusz
Tartak parowy 

w Zawoju 
Razem

Drzewo opałowe

i ą ż n

1062
11

394
1118
500

3173

1375
4813
2000

Drzewo budulcowe
Okrągłe | cLsane

stóp sześciościennych

3277
2080

136
2717

5771
86236

deski i brusy

dębowe miękkie

stóp sześciościen.

2400
1338

4700
4881

1. Mięsa wołowego cielęcego i baraniego 
(w właściwej porze)

2. Słoniny i smalcu
3. Masła
4. Mąki fszennej’N. 1, 2 i 

kururudzianej
5. Grysiku pszennego
6. Krup krakowskich, breczar 

nych drobnych, jaglanych
7. Fa«oli i grochu żółtego
8. Soli
9. Powideł ze śliwek

10. Ryżu całego i łamanrgo
11. Cukru
12. Kawy
13. Bułek czerstwych
14. Pieczywa dziennie:

baraniego funt (kilog. gram).
70000 39 204, 200

4.800 2.688, 288
6 010 3.360, 360

oraz mąki
24.000 13.441. 440
3.600 2.016, 216

ch,jęczmien-
perlowych 27.000 15.121, 620

4.800 2.688, 288
U.000 3.360, 360
2.400 1.344, 44
5 500 3.080, 330
3.000 1,680, 180
1.200 672, 72
2000 1.120, 120

t. (gr. 78%) sztuk 660
, (gr. 431/.) kazerek „ 100
i. (gr. 840) 60

(gr. 280) „ 200
100„ 400p 1.000

* 40.000

Pisemne oferty opieczętowane przy dołączeniu wadium 10“/# od ceny kupna, wnosić należy 
ręce Dyrekcji Towarzystwa górniczego w Kałuszu do 30. listopada 1875.

Bliższe wiadomości tyczące się watunków sprzedaży, udziela Dyrekcja Towarzystwa Kałuskiego 
ustnie lub pisemnie.

Z Dyrekcji Towarzystwa górniczego dla exploatacjl soli potasowych Kałusz.
Kałusz, dnia 2. listopada 1875. 4025 3—3

Wm KNAUST,
W ie n , Ł e o p o ld s t a d t ,  

Mietbackg. 15, gegenfiber d. kk. Augarten.
32 M edalllcn._________

I Feuerspritzen i t Sorten, liarten-

re oder Wasserzubringer. 
galpumpen , Bf.r r r  mpen, Brunnen- 
purnpen, Bier- und Weinpumpen etc. 
Schlauche, Feuereimer von Hanf, Le

der oder Kantschuck , Feuerwehr- 
Ausrustungen.

Illustrirte Kataloge gratis per Post.

B B

jOŚci dostar
czają rychło i pod 

gwarancją.
C. Schember Ł Sóhna,

Wiedeń, III., Untere Weissgarberstrasse 8 
Buda-Peszt. urosse Nussbaumgasse 7. Ilustrowane cenniki franko. 3727 24—-261 

S k ł a d y :  we LWOWIE w handlu Th. H. Scheer, w CĘZRNIOWCACH 
u Langenban & Walter. " ■

I S ?  Z n i ż o n e  c e n y .  ^
Niżej podpisany ma zaszczyt podać do wiadomo

ści wysokiej Szlachty i Sżanownej publiczności, że po • 
siada od lat kilku z P w r y i a  m t f s c y n ę  d o  m l a -  
r o b r a n l a  g ło w y  (Conformatęur) całkiem nowej 
poprawnej konstrukcji, którą jakąkolwiekbądź formę 
głowy całkiem dokładnie odrjsować możua aby zi po
mocą drugiej maszyny którą się kapelusz formuje, ten
że tak przylegał żeby najmniejszego bolu ani ciśnienia 
nie sprawiał.

Najusilniej npraszam przekonać się, ie u mnie 
każdy kapelnsz o pół guldena taniej kosztuje jak wszę
dzie indziej, osobliwie zaś Cylindry są u innie bardzo 
tanie, chociaż pod względem jakości nie pozostawiają 
nic do życzenia i są do nabycia za cenę 4, 5, 6 do 7 zl.

Uwagi godnem jest ta okoliczność, że kapelusze 
filcowe wyrabiane w mej fabryce o podwójnych kresach 

różnią się od kapeluszy z kresami pojedyńczemi tern, że pierwszych krosy nic t:acą nigdy swej sztywności i nigjdy 
na nich nie występuje guma jak to przy zwykłych kapeluszach ma miejsce, lecz zawsze czysto pozostają. Uwagi 
goduem jest to osobliwie dla panów ua prowincji, że skoro raz miarę posiałam, tai na wszystkie czasy służyć 
będzie a dostatecznem jest podać nazwisko i gatunek iądanegi towaru aby być- rychle w posiadaniu dogodnego 
kapelusza —  oraz posiadam wielki wybór filcowych butów i półbucików do podróży i polowania, lakierowauą 
skórą obłożone pantofle, kalosze, oraz różne obuwie z pojedyńczemi i podwójuemi podeszwami dla Pań, Panów 
i dzieci. —  Odwołuję się na mój własny fabrykat, który już przez 22 lat za najlepszy uznanym został, dzię
kuję za dotychczas doznane zaufanie, upraszając oraz i nadal o jalc najli zni jszo zamówienia,

Fra n c i s z e k  Fiala,
4076 1—1 naprzeciw kościoła Jezuickiego Ł T  -i Lwowie.

c) Chleba żytniego l ' / 3 funt.
d) „

15. Kur
16. Kurcząt
17. Cytryn
18. Jaj
19. Sera zwykłego funt. 600, (kłlog, 336, gr. 36)
20. Wina węgierskiego-czerwonego i 

białego wiader 42 (hekt 1. 23, litr. 76, decyl. 8)
21. Drzewa opałowego w sągach raz wiąranych: 7 stóp (2 metry,

21 centim.) wysokich, 3 stopy, (94 ceatim.) szerokich, i 6 9tóp 
1 metr, 89 cent.) długich: 

p) Bukowego sągów 100, 
b> Brzozowego „ 180,
c) Sosnowego „ 100.

22. Węgla kamiennego do op.łu funt. 600.000, (kilog. 336.036).
23. Słomy „ 50.000, „ 28.003).
24. Owsa dla koni korcy 150 (h kt 1. 184, lit. 46).
25. Mydła zwyczajnego funt. 1.500, (kilng. 840, gr. 90).
26. Świec łojowych „ 150, (kilog. 84, gr. 9).
27. Nafty niezapalnej białej i żółtawej funt. 9.000, (kil. 5.040 gr. 540).
28. Robot szklarskich, podając cenę od stopy kwadratowej z oki-

towaniem, i samego okitowania od stopy bieżącej.
29. Naczyń szklannych i glinianych.
Wszystkie przedmioty mają być d stawione do Kulparkowa w ifcj- 

lepszych gatunkach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez ko
lan i szpondru. Mięso i pieczywo codziennie w oznaczonych godzinaeh 
i ilościach — inne zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd zakładu. j

Poiądanem jest, żeby wszystkie w ogłoszeniu wyratoue przedmioty 1
dostawiaue były przez jednego przedsiębiorcę, lnb przynajmniej WBzyst- I
kie artykuły do kuchni służące. 1

Można jednakże składać deklaracje i na pewne tylko przedmioty, 
każdym jednak razie, przedsiębiorca ogólny będze miał pierwszeń- |

stwo przed innymi.
Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane z napisem na ja 

kie przedmioty przy dołączeniu wadjum 5°/0 o i całej dostawy rocznej, ^
składać należy na ręce Dyrekcji szpitala powszechnego we Lwowie do Z
dnia 15. listopada 1875. u
( W dniu zaś następnym to jest 16. listupfch otworzone sostuną c. 
Ioferty^w kancelarji Dyrekcji spitala powszechnego Lwowskiego w obec m
komisji administracyjnej. ^

Ceny podawać należy na nowe wagi i miary, mające obowiązy- ni
wać z dniem 1. stycznia 1876 r. przy uwzględnieniu dotychczasowych.

Obj»śnicnia bliższe udzielać będzie zarząd szpitala Lwowskiego, sl
gdzie można przejrzeć warunki licytacyjne, na podstawie których kon- S l
trakta będą spisywane. 3984 5 - 6  P1

Warunki licytacyjne n r  ją być podpisane przez każdego oferenta. Pc
Przed spisaniem kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości sj(

10% od całej rocznej dostawy, zalicytowanycli przedmiotów.

Z Dyrekcji szpitalu powszechnego. ^
Lwów, dnia 25. października 1875.

OOOOOOi

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gal te.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

!G°|« L I S T Y  h ip o t e c z n e , ]
j które według prawa z duia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. S
[ i najw. post. i  ćma 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- |
'  nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, fcauejj małżeńskich wojsko-
I wych, na kaucje służbowe i wadja — 94 w tymże kani orze du nabycia. (

*s£ £ r  W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  % p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  I 
I s i ę  b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e a  d o l i c z e n i a  1 
[ p r o w iz j i .  3714 13 0 ’

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni t Gazety Narodowej# J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządoa A. SkęrL


